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Litwa odrzuciła projekt Hymansa
(P A T ) Genewa, 18 lipca.

Delegacya litewska zawiadom iła wczoraj 
sekretaryat L ig i Narodów, iż nie będzie się 
m ogła stawić dnia 17 bm. w  Brukseli, dia 
kontynuowania rokowań polsko litewskich. 
Rząd litewski zawiadom ił radę L ig i Naro­
dów  o odrzuceniu przezeń projektu Hym an­

sa. i _____
(Jak. w iadom o, rząd  po lsk i w  nocie, k tórą  

poda liśm y w  poprzedn im  num erze, ośw iad­
czył, że p rzy jm u je  p ro jek t H ym ansa  ma pod­
staw ie rokow ań  z  Litwę,. A  w ięc  n ie Po lska, 
lecz L itw a  odrzuca pokojow e rozstrzygn ię­
cie sp raw y w ileń sk ie j, i—  P rzyp . Red.).

Zamordowanie Leronda?
Paryż. (P A T ). W ie le  d z ien n ików  poda je  z 

zastrzeżen iem  pogłosk i, ku rsu jące w  B erli­
nie, jakoby generał Lerond padł ofiarą za­
machu. A gen cya  H avasa  dodaje, że ani w  
m in isterstw ie spraw  zagran icznych , an i w  
m in isters tw ie  w o jn y , a n i od  siwego przed ­
s taw ic ie la  w  N iem czech  nie otrzymała po­
twierdzenia tej pogłoski.

Uparty maniak
P. W ład ys ław  G rabski zam ieścił w  „Kn- 

ryerze W a rszaw sk im '1 obszerną po lem ikę *z 
w y w o d a m i „N ap rzod u " na tem at rew e la cy j 
d ra  B ilińsk iego . Z  rew e la cy j ty ch  w yn ik ło  
m ian ow ic ie  oskarżen ie p. G rabsk iego o to, 
z e  ogTabiw szy M ałopolskę p rzy  w ym ia n ie  
korotn na m a rk i po lsk ie zapom ocą (relacyi 
70 za 100, w yp łoszy ł tem sam em  korony  z 
państwa po lsk iego  i  w yrząd iził p rzez to akar 
b ow i po lsk iem u  ogrom ną szkodę, gd yż  w sku  
jtek tego  p rzy  podzia le  zapasów  z ło ta  Banku 
' au stryo -w ęg iersk iego  m ięd zy  państw a su­
kcesy jn e  o trzym u je  teraz P o lska  bardzo m a­
ło  złota, ja k o  posiadaczka m ałej ilośc i ko­
ro n  pap ierow ych .

Z  tego  c iężk iego  oskarżen ia  u siłu je się p. 
G rabsk i oczyścić, a le c zyn i to w  sposób, u- 
tw ie rd za ją cy  ty lk o  tern s iln ie j sąd o je g o  zu­
pełnej n iezdolności i  n iew ied zy  finansow ej. 
.Upiera się on herodem p rzy  tem , że dobrze 
zrob ił, a u siłu je  to -wykazać zapom ocą ra ­
chunku, dow odzącego jedyn ie, że exun in r 
s ter finansów  polskich  an i m yśleć, ani ra ­
ch ow ać n ie umie.

W y tk n ą ł m u to ju ż dzienn ik  w arszaw sk i 
„N a ród ", k tó ry  w  następu jący sposób k ry ­
tyku je  rachunek p. G rabsk iego:

„O b licza  on m ark i w ed łu g  zeszłorocznej 
na w iosnę ich  wiartości w  złoc ie (po il50 m a­
rek  za do lara ) i  p rzekon yw a  ogół, że tym  
m an ew rem  skarbow ym  w zbogac ił państw o 
o k ilk ad zies ią t m ilio n ó w  do larów . T ym cza ­
sem  prosty  rachunek przekonyw a, że, gdy­
byśm y dziś o trzym a li w ięce j o około 200 
m ilion ów  koron  w  złocie, to, p rzy  obecnym  
ku rsie  1800 m arek  za z ło tego  dolara, czy li 
180 za koronę, os iągnęlibyśm y rów n ow a r­
tość W' m arkach  po lsk ich  36 m iliardów —: 
za  10 m ilia rd ów , w yłożon ych  jeszcze na kon- 
w ersyę. Oto, ja k  m in is ter skarbu, który prze 
cie pow in ienby um ieć b ieg le  rachow ać, tra­
c i 36 m ilia rd ów  n ie ty lk o  ju ż  w  praktyce fi­
nansow ej, lecz w  k a lk u la c ji, opartej na po- 
znyłkach w  obrachunku."

P ow yższą  tra fn ą  k ry tyk ą  un icestw ił „N a­
ró d "  ca ły  ba łam utny „rach u n ek " p. Grab­
skiego. ; ;

Ten rzekom y finansista, który n aw et ra­
chować porządn ie n ie um ie, nie um ie jteż 
m yśleć, a jes t u party  ja k  kozioł. Są to  dobre 
k w a lifik a cy e  na m an iaka, a le n ie  n a  m i­
n is tra  skarbu, k tórym  p. G rabsk i był przez 
rok  na n ieszczęście P o ls k i  '■ $

N aw et tak i fa k t n ie  zd o ła ł g o  pobudzić

do m yślen ia, że Rum unia, że Czechy postą­
p iły  w zg lęd em  koron  inaczej n iż  on. Cóż p. 
G rabski na to? Z  z im n ą  ikrw ią odpow iada 
on : Czechy, o trzym aw szy  z  Banku  austro- 
w ęg iersk iego  dw a  ra zy  ty le  z ło ta  co Polska, 
z rob iły  na  tem  z ły  in teres, P o lsk a  zaś, u tra­
c iw szy  przez m oje zarządzen ie cztery  p ią te 
na leżnego je j złota , zrob iła  na  tem  dobry 
in teres !

I  cóż począć z  tak im  m an iak iem ? Do tak 
tępej g ło w y  ani łopa tą  rozum u n ie  nało­
żysz. Zad ow o lon y  z siebie i  głupstw , k tóre 
narobił, p ow tarza  ten  zarozu m ia ły  m a r ia k  
w  kółko, że te -wszystkie państwa, k tóre  m a­
ją  w ysok ą  w alu tę , ź le  się gospodaru ją, ie je* 
go M yotyczn e zarządzen ia, k tóre  zru jn ow a­

ły  w a lu tę  polską, są d z ie łam i znakom ite j 
gospodarki. ,

C złow iek, k tó ry  tak  św ietn ie  zdał egza­
m in z ignorancja  i  tępości um ysłu , w  ża~ 
dnem  innem  państw ie lnie śm ia łby ju ż  ani 
p a ry  z ust puścić w  kw estyach  finansow ych 
i  gospodarczych. W  Polsce, n iestety, narodo­
w a  dem okracya  lada  bałw ana, k tó ry  d o  je j 
k lik i należy, fo ry tu je  z  ca łą  zac iek łośc ią  par­
ty jn ą  i  rek lam u je  ja k o  „fa ch ow ca ", ja k o  
„gen iu sza " i w ysu w a  g o  w  spraw ach, na 
k tórych  on się zgo ła  n ie  zna, ku  szkodzie 
państwa. Żeby się ń iew iedzieć  ja k  skom pro­
m itow a ł, n arodow a  dem okracya  nie przesta­
n ie  w m a w ia ć  w  ogół, że to  „w ie lkość".

T a  n iem ożność w yrugow ania, z życ ia  pu­
b liczn ego  m iernot, (dyletantów  i  szkodni 

kćw, —  to  jedno z  w ie lk ich  nieszczęść P o l­
ski.

Sprawa górnośląską
Briand za odroczeniem rozstrzygnięcia

P a ryż . (P A T ). P on iew aż okazało  (się nie- 
m ożliw em , by  p rzed łożyć rządow i francu­
skiem u, ang ie lsk iem u  i  w łosk iem u  w spólną 
pi p o zy c y ę  w  sp raw ie podzia łu  G órnego Ś lą  
ska, zgodz ił ssię rząd  an g ie lsk i i w łosk i na 
to, by już w  przyszłym tygodniu zpbrała się 
w  P a ryżu  konfereneya rzeczoznawców i  w  
k ilk u  dn iach  op racow a ła  sprawozdanie dla  
Rady N a jw yższe j, która dnia 24 bm. m a się 
zebrać, tak, aby jeszcze p rzed  sierpn iem  m o­
g ła  pow ziąć  decyzyę. —  R ząd  francusk i 
p rzy ją ł tę in ieya tyw ę, ale prezydent m in i­
strów  Briand w ysłał do Londynu i do Rzy­
mu sprawozdanie z podan iem  dowodów o 
zaohow an iu  się N iem ców , w skazu jąc na w o j 
skow e p rzygo tow an ia  N iem iec  na Górnjon 
Śląsku i u  -granic terenu  p leb iscytow ego.

T a k ie  stanow isko N iem iec w yw ie ra  niedo­
puszczalny nacisk na decyzyę aliantów, Ko* 
m isya  k oa licy jn a  na G órnym  Ś ląska  jest 
w obec tego  bezsilna, ze w zg lęd u  na słabe si­
ły  sw ych  w ojsk . B riand  przypom ina  w ie lo ­
k rotne zam ach y  w  ostatn ich  czasach na żo ł­
n ie rzy  i  fu nkeyonaryuszów  francusk ich  i  
w skazu je , że (formacje Selbstschutzu roz­
brojone zostały tylko pozornie i  pozornie 
rozpuszczone. Oficerom koalicyjnym odda­
no tylko 250 karabinów i jeden karabin ma­
szynowy nie do użycia. Z  40.000 lu d z i armii 
Hoefera zostało 10.000 w  kraju, dokąd przy­
należą, 10.000 rozdzielono po różnych miej­
scowościach, a 20.000 wprawdzie usunięto, 
ale rozmieszczono po dolnym i średnim Ś lą­
sku, albo u rlopow an o d la  studyów  w  ich 
miejscach pobytu  z tem , że m ają staw ić się 
na p ierw sze  w ezw an ie. W  ten  sposób bandy 
n iem ieck ie  pozosta ły w  pogo tow iu  na te r e ­
n ie  p leb iscytow ym , albo też u jego  gran ic. 
G enerał H oc fer  zna jdu je  się w  pob liżu  i  n ie ­

praw dopodobne w yn u rzen ia  jego  o ficerów  
stw ierdza ją , że jest on zdecydow an y inter­
weniować silą  na G órnym  Śląsku w  raz ie  
gd yb y  decyzya  pow zięta  przez m ocarstw a 
sp rzym ierzone w  sp raw ie  Górnego Ś ląska 
n ie da ła  N iem com  n a leżyte j satysfakcja.

W obec tego  rząd francuski uważa za n ie­
możliwe odbycie zebrania Rady Najwyższej 
po kilkodniowych obradach komisy! rzeczo­
znawców, oraz powzięcie decyzyi w  tak po­
ważnej sprawie w  obliczu  gróźb niem ieckich , 
które bezsprzecznie w yw ołają  odpowiedź 
polską i mogą uw ikłać sojuszników w  nową  
wojnę.

B rian d  przypom ina, że so juszn icy u znali 
sarni n iedaw no za  rzecz n iem ożliw ą  prze­
p row adzen ie  badań i defin itjrw ne rozw iązać 
n ie sp raw y G órnego Śląska, dopók i ikom isya 
m iędzyso juszn icza  n ie  odzyska sw ego  auto­
ry te tu  na tery toryu m  plebiscytow ym . To też 
B riand  proponu je rządom  państw  sprzym ie­
rzonych  przed  rozpoczęciem  ja k ie jk o lw iek  
dyskusyi przed  zebran iem  R ad y  N a jw yższe j 
i  pow zięc iem  decyzy i wysłanie koniecznych 
posiłków celem  zapew n ien ia  bezpieczeń 
stw a  n iezbędnego d la  /uzyskania poszano­
w an ia  trak ta tu  i  decyzja  m ocarst w  ̂ sprzy­
m ierzonych .

R ząd francusk i w yd a ł natychmiast odno­
śne zarządzenia w  tej sprw ie. N adto  po lecił 
on  sw em u  am basadorow i w  Lon d yn ie  L a u ­
rea tow i, zw róc ić  u w agę rządu  n iem ieck iego  
na sytuacyę, ja k a  w y tw o rzy ła  się na G ór­
n ym  Śląsku w sku tek  zachowani-a się a rm ii 
gen. H oefera , oraz na ciężką  od pow ied zia l­
ność, jaką  ściąga na siebie rząd  n iem ieck i 
przez to lerow an ie, pop ieran ie i  tw orzen ie  

band, przez dostarczan ie im  bron i, koncen­
trow an ie  ich, organ izow an ie i u trzym yw a ­
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nie w  pogotow iu .
K ro k i te, pod jęte  przez am basadora fra n ­

cuskiego d la  u zyskan ia  na leżyte j w a g i  
w in n y  być poparte p rzez am basadorów  an­
g ie lsk iego  i  w łosk iego. N iem ieck i rząd  po­
w in ien  z e  sw ej strony w yd ać  natychm iasto­
w e zarządzen ia , m a jące na celu szybki trans 
port posiłków  państw  sprzym ierzonych .

W  tym sam ym  czasie, w  k tórym  przepra- 
w adzan oby  zarządzen ia, zm ierza jące  do u- 
bezp ieczem a na teraz i na przyszłość spo­
k o ju  na G órnym  Śląsku przez zo rgan i­
zow an ie  dostatecznej s iły  izbrojnej, złożonej 
z w o jsk  państw  sprzym ierzonych , kom isya  
rzeczozn aw ców  m ogłaby  obradować, p rzygo ­
tow u jąc  w śród  korzystn ych  w aru n ków  ro z­
w iązan ie  sp raw y  i  w prow ad zen ie  w  życ ie  
traktatu , trak ta t ten bow iem  w  żadn ym  w y ­
padku n ie m oże być narażony na uchybie­
nie. Skoro tylko wojska sojuszn icze będą w  
stanie zabezpieczyć wykonanie traktatu na 
Górnym Śląsku, Rada Najwyższa będzie się 
m ogła zebrać.

Groźby Hosfera
Paryż. (P A T ). N a  poparcie o ficya ln e j noty 

rządu francu sk iego , k tóra  ośw iadcza, że 
przed  pow zięc iem  ja k ie jk o lw iek  d ecyzy i na­
le ży  n a  G órnym  Śląsku  p rzedsięw ziąć w o j ' 
sk ow e środk i bezp ieczeństw a, m ożna p rzy ­
toczyć  rad io te legram , zredagow an y  przez 
n iem ieck ą  propagandę, k tó ry  donosi, że sy- 
tuacya na G órnym  Ś ląsku  nie jest pociesza­
jąca  i  że m ocarstw a  sp rzym ierzone n ie za ­
p ew n iły  lu dności dostatecznej op iek i. W ed le  
in n ych wiadomości., generał Hosfer w yg ło s ił 
na zebran iu  o ficerów  m ow ę, w  k tóre j p ow ie­
dział m ięd zy  innerni: „J eże li Rada N a jw y ż ­
sza iw P a ry żu  pow eźm ie  decyzye sprzeczne 
z  n aszym i in teresam i, wkroczę z  wszystkie- 
m i m ojemi wojskam i na Górny Śląsk w  tym  
sam ym  dnia, w  którym zapadn ie decyzya, 
i iwy rzucę Francuzów i oczyszczę kraj z Po ­
laków. G órny Śląsk, skąd n iegdyś w yszed ł 
ród, k tó ry  doprow adzi! do upadku N apo leo­
na, stanie się po raz w tó ry  ogn isk iem  odbu­
dow y (n iem ieck iego ładu. i  n iem ieck ie  j chw a­
ły."

d@rteraf Lerond
Bytom. (P A T ) Generał Lerond, Stuart i  de 

Marini powrócili w  poniedziałek z podróży po 
Górnym Śląsku. Zw iedzili oni prawie cały ob­
wód przemysłowy, m ianowicie Zabrze, Królew­
ską Hutę, Katowice, Szopienice Mysłowice, No­
w y Bieruń i  Pszczynę. Ludność polska urządzi­
ła im  wszędzie owacye. Generał Lerond wyje- 
dzie z Górnego Śląska dopiero po przybyciu rze­
czoznawców koalicyjnych, z którym i chce przed 
wyjazdem  odbyć konferencye.

Ż ą d a n ia  fran cu sk ie
Berlin. (PA T ) W  niedzielę popołudniu oznaj­

mij ambasador francuski ministrowi spraw za­
granicznych dr RCsenOwi, że rząd francuski w o­
bec bardzo dokładnych i  szczegółowych sprawo­
zdań generała Leronda i usilnych przedstawień 
rządu polskiego, nie ma już wątpliwości co do 
grożącego charakteru położenia na Górnym 
Śląsku, spowodowanego zachowaniem się Niem­
ców, oraz co do niebezpieczeństwa gwałtownej 
a l cyi na Górnym Śląsku. Rząd francuski posta­
wił następujące żądania:

1. Rząd niemiecki wyda wszelkie potrzebne 
zarządzenia, aby rozbroić organizacye Setost- 
schutzu i  wolnych korpusów i  usunąć je  z gra­
nic Górnego Śląska.

2. N iem cy mają poczynić wszelkie potrzebne 
zarządzenia, aby decyzya mocarstw sprzymie­
rzonych w  sprawie wykonania traktatu nie na­
potkała na Górnym Śląsku ina żaden opór.

3. Niemcy m ają poczynić wszelkie zarządze­
nia, celem rychłego przetransportowania posił­
ków, które ewentualnie będą wysłane na Gór­
ny Śląsk. Francya zamierza wysłać na Górny 
Śląsk jedną dywizyę.

Podając te informacye, Biuro W olffa  dodaje 
od siebie: Minister dr Rosen z miejsca zwrócił 
z naciskiem uwagę na to, że ze strony niemiec­
kiej od czasu t.,zw. akcyi oczyszczającej podno­
szono codziennie najostrzejsze zażalenia z po­
wodu Górnego Śląska. Minister przypomniał 
ambasadorowi francuskiemu, że już w  począt­
kach akcyi oczyszczającej rząd niemiecki wy­
raził zapatrywanie, że rozbrajanie powstańców 
polskich jest tylko pozorne, w  rzeczywistości 
bowiem pozostają oni nadal w  kraju i  będą kon­
tynuowali swą działalność terorystyozną. Dnia

7 lipca otrzymał minister spraw' za.granicznych 
od pewnego w ielkiego przemysłowca z Katowic 
informacye, które potwierdzają słuszność po­
wyższych przewidywań.

Wreszcie donosi Biuro W olffa , że minister 
spraw zagranicznych dr Ros-en nie udzielił sta­
nowczej odpowiedzi ambasadorowi francuskie­
mu, lecz zastrzegł zajęcie stanowiska praez rząd 
niemiecki.

Kłamstwa niemieckie
(P A T ) Niemieckie gazety podały w 

tych dniach wiadomości o owinięciu Władzy 
naczelnej w  Szopeuicach, o obłożeniu aresztem 
aktów, zamknięciu biur przez wojska angiel­
skie, dalej, że p. Korfanty uciekł do Sosnowca, 
aby się zabezpieczyć przed aresztowaniem. W ia­
domość powyższa jest kłamstwem. Z biur p. 
Korfantego nie zabrano ani jednego aktu, nie 
było tam żołnierzy angielskich. p. Korfanty 
nie uciekł, lecz udał się do Paryża w  sprawie 
związanej z lik''-idącyą powstania. W  biurze 
dawniejszej w ładzy naczelnej urzęduje wydział 
likw idacyjny nadal, za zgodą, i pod opieką T?°- 
m isyi miądysojuszpiczej.

Nowy projekt francuski
„ L  Europe nou veIlo“  w  jed n ym  z ostatn ich  

nu m erów  zestaw ia  w szys tk ie  dotychczaso­
w e p ro jek ty  podziału  Górnego Ś ląska m ię­
d zy  N iem cam i o. Po lską. W ed łu g  tego zesta­
w ien ia , is tn ie je  linia Korfantego, linia gen. 
Leronda, dwie linie, wypracowane przez m i­
nistra Sf.ęrsp i angielska linia graniczna.

P ie rw sze  d w a  p ro jek ty  p rzy zn a ją  z m a łem i 
odchylen iam i ca ły  ok ręg  p rzem ysłow y  P o l­
sce, ang ie lska  lin ia  w yd z ie la  d la  P o lsk i t y l­
ko p ow ia t R ybn ick i i  P szczyńsk i ze sk raw ­
kam i ok ręgów  K a tow ick iego , B ytom sk iego  i , 
T am ogórsk iego . D w a  p ro jek ty  S fo rzy  p rzy ­
zna ją  Po lsce, oprócz R yb n ika  i Pszczyny, 
trochę w ięk szą  część w schodn iego  pasa er 
k ręgu  przem ysłow ego, an iże li p ro jek t an­
gielsk i. P ie rw sza  lin ia  S fo rzy  p rzydzie la  P o ­
łakom , oprócz Pszczyn y  i  Rybnika, części 
pow ia tu  Raciborsk iego, p ow ia t K a tow ick i, 
K ró lew sk ą  H u tę i części okręg. B ytom sk ie­
go  i Ta rnogćrsk iego . D ruga lin ia  S forzy  przy  
źn a je  N iem com  K ró lew sk ą  H u tę i  część ok rę­
gó w  K a tow ick iego  1 B ytom skiego. W zam ia n  
za to, p rzyd z ie la  Po lsce lin ię  ko le jow ą  B y ­
tom — Fraszka  i  ca ły  teren, zn a jd u jący  się 
na wschód od tej lin ii.

W  zw ią zk u  z tem i zestaw ien iam i poda je 
tygod n ik  francusk i n ow y  p ian  podziału , p ra ­
w dopodobn ie n ie  obcy pew n ym  ko łom  fra n ­
cuskim . P la n  ten op iera  się na tem , że P o l­
sce na leży  przyznać Rybn ik , Pszczynę, K ró ­
lew sk ą  H u tę, K a tow ice  i  Bytom . T a  zasa­
dn icza  Hnia m a jedn ak  ulec m od y fik a cy i na 
korzyść zasady narodow ościow ej w  ten  spo­
sób, Iż  K ró lew sk a  H uta  zosta je  p rzyznana  
N iem com , a Ta rn ow sk ie  G óry Polsce. T ym  
sposobem  P o lsk a  m ia łab y  o trzym ać z a  7, 
spornych ok ręgów  przem ysłow ych  5 ok rę­
g ów  w  całości. R ów n ież  ty lk o  dw a pow iaty , 
z w iększością  n iem iecką, p rzypad łyby  P o l­
sce, a dw a  pow ia ty  z w iększością  po lską zo­
stałyby przydzie lone do N iem iec.

Głód w Rosyi
MerSzra, (PA T ) Nieurodzaj przybrał tego ro­

ku. clbnsyaws rozmiary. Dotknięte zostały nim 
gubernia herrońska, ziem ie położone nad mo­
rzem Czarnem, gubernia astrahańska, Ufa, Sa­
ratów, Samara, jakoteż republiki: Baszkirów i  
Tatarów, a po części okręg kubański. Liczba 
gtoinph  auynosi około 19 milionów, a to nie- 
tylko lecz także i chłopów. Tego­
roczny nieurodzaj przybrał tak katastrofalne 
rozmiary z tego powodu, że dotknięte, 
zostały nim także i  kolonie niemieckie nad 
Wołgą, które w  pierwszych latach zaopatrywa­
ły w  żywność całą Rosyę sowiecką. „Russ-U- 
nion" donosi o ciągłej zwyżce cen żywności z

powodu klęski głodowej. Funt chicha, który, 
przed kilku  dniami kosztował jeszcze 2700 ru­
bli, kosztuje obecnie '1000 rubli, funt cukru za­
miast 20.000, obecnie 30.000 rubli, ziemniaki za­
miast 1000, obecnie 1800 rubli.

Paryż. (PA T ) „Chicago Tribune" donosi z F i­
ladelfii, że sekretarz han dlu Ho o v er oświad­
czył na interpelacyę, że dostawa środków żyw­
ności dla wszystkich krajów  mogłaby być zni­
żona o 50 procent. Tylko w Kosyi powiększyło 
się zapotrzebowanie na środki żywności 5-krot- 
nie.

Londyn, (PA T ) „Daily Hea-ald" donosi, że an­
gielska misya handlowa odjechała do Rosyi.

Ofenzywa grecka
Ateny. (PA T ) Komunikat urzędowy donosi: 

A taki wojsk greckich przeciwko pozycyom nie­
przyjacielskim pod Kutakiin rozw ijają się nor­
malnie. Grecy zajęli wysunięte placówki i od­
parli 13 bm. gwałtowny atak Turków na Aflua  
Kaififeisar. Turcy mieli 120 zabitych, pozosta­
wali na polu boju karabiny maszynowe, oraz 
w iele karabinów systemu rosyjskiego.

Konstantynopol. (PA T ) Ofenzywa grecka roz­
w ija  się w  czterech kierunkach, a  mianowicie: 
Pasarkei-Isnik, Jeniheir-Biledik, Inegul, A  tera- 
ros-Harmadzilk.

Paryż. (PA T ) Donoszą z Konstantynopola, m  
KemaUści cofają się na całym froncie, stawia­
jąc silny opór nieprzyjacielowi. Mustafa Kemal, 
ogłosiwszy zwołanie zgromadzenia narodowego, 
udał się na front.

Paryż) (PAT) Donoszą z Aten, że król Kon­
stantyn udał się na front.

Konstantynopol. (PAT) Zapytany w  sprawie 
sytuacyi w  Anatolii oraz ostatniej ofenzywy 
greckiej oświadczył Izzet-pasza, iż ubolewa z  
powodu nowego rozlewu krwi i wierzy, że *n- 
terweneya sprzymierzonych mogłaby położyć 
kres wojnie, która jest niezwykle szkodliwa ale- 
tylko dla Grecyi i Turcyi, lecz także dla całego 
świata. C« się tyczy pogłosek o sojuszu Angory 
z rządem sowieckim, oświadczył Izzet-pasza, że 
ludność Anatolii nie jest zwolenniczką ustroju 
sowieckiego, lecz znalazłszy się w  groźnej sy­
tuacyi, szuka oparcia. W  sprawie rewizyi trak­
tatu z Sevres, oświadczył Izzet-pasza, że Turcy 
zwyciężeni nie uchylają się od przyjęcia zobo­
wiązań. Nie mogą jednakże poddać się sferom 
■wpływów, które szkodziłyby rozwojowi ekono­
micznemu kraju i byłyby zamachem na prarwa 
suwerenności.

Fezzi-pasza, prezes rady ministrów Angory, 
wywiadzie z  korespondentem Hava.sa oświad­
czył, iż  skłonny jest do podjęcia rokowań z ka­

żdym rządem, któryby uznał niepodległość An­
gory. Ponieważ rząd sowietów — twierdził Fez­
zi-pasza —  uznał prawa suwiecrennośei wszyst­
kich narodów, przeto rząd Angory zawarł z  so­
wietam i stosunki prawdziw ie przyjazne. W  
zgromadzeniu narodowem. omawiana będzie 
wkrótce sprawa przym ierza m iędzy Angorą a 
rządem moskiewskim.

Nie Polska, lecz Peru
Gdańsk. (PA T ) W  poniedziałek przed połu­

dniem odbyła się u prezydenta senatu Sabina 
konfereneya prasy, poświęcona ponownie obra­
dom genewskim w  sprawach gdańskich. Omó­
w iwszy już znaną sprawę zmiany konstytucya 
skrócenia czasu urzędowania senatorów itp. po­
ruszył prezydent Salim znaną sprawę listu, w y­
stosowanego przez gdańską fabrykę karabinów 
do pewnej wiedeńskich fabryki maszyn w  kwe­
styi dostarczenia maszyn do wyrobu nabojów. 
Jak wiadomo na jednem z ostatnich posiedzeń 
sejmu gdańskiego dyrektor tejże fabryki Noe 
oświadczył, że chodziło tu. o maszyny potrzebne 
do wykonania zamówienia dla Polski, uczynio­
nego przez rząd polski. Listem  tym, oświadczył 
dr Noe, posługiwał się później w  Genewie 
Askenazy, używając go jako broni przeciwko 
Gdańskowi i powodując w  ten sposób zakaz fa- 
brykacyi broni w  Gdańsku. Oświadczenie posła 
Noego wywołało w Sejmie gdańskim niesłycha­
ną burzę nienawiści przeciwko Polakom. Posło­
w ie niemieccy wśród niesłychanych obelg na­
padali na Polskę, zarzucając jej prowokacyą 
przez czynienie zamówienia na dostawę nabo­
jów  i użycie następnie tego faktu w Genewie 
jako atuta przeciwko Gdańskowi, co zresztą po­
seł Noe niedwuznacznie zaznaczył w swoich w y­
wodach. Otóż na dzisiejszej konferencyi prezy­
dent Sahm stwierdził, że w sprawie tej ctm&rf 
nie o zamówienie poczynione przez rząd polski, 
lacz p z&soówżeaie rządu rzeczypospolitej P w s ;
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Obecny podział adm in istracy jn y  Po lsk i 

dostosow any jest ściśle do gran ic  rozb ioro­
wych. B. eabór prusk i tw o rzy  dw a  w o je ­
w ództw a, b. zabór austryack i —  4, b. Kon ' 
gresów k a  —  5, w reszc ie  z iem ie  w schodn ie 
—  3. M a to  uzasadn ienie w  odm iennych  pra- 
w odaw stw ach , is tn ie jących  w  poszczegó l­
nych  dzieln icach , a le ze w zg lęd ów  p ra k ty ­
cznych  a zasadn iczych  n ie w y trzym u je  k ry ­
tyk i. W  ten sposób bow iem  konserw u je się 
i  sankcyonu je kordony, d la  ludności zaś w y ­
tw a rza  n iezm ierne kom p likacye w  za ła tw ia ­
n iu  spraw . Oto np. tak ie  M iechow sk ie czy 
O lkuskie posiada na jb liższe połączen ie k o ­
le jo w e  z  G alicyą, c iąży  ku  K rakow u , a n a le ­
ży  do wro jew ód ztw a  k ie leck iego . Taksam o 
R yp in , L ipno, N ieszaw a, W ło c ła w ek  da leko  
b liższe są Toru n ia , n iż W arszaw y , a od n iej 
są  zależne. Poprzestań m y n a  tych  dw óch  
przyk ładach , dom aga jących  się w  ustalen iu  
podzia łu  ina w o jew ód z tw a  zapom n ien ia  o  
daw nych  kordonach . W  m iarę  obejm ow an ia  
coraz szerszych d z ied zin  przez ogó lnoparr 
s tw ow e praw odaw stw o  po lsk ie i  zam ieran ia  
daw nych  ustaw  —  ten  punkt w id zen ia  b ę ­
dzie się narzucał coraz bardziej.

D ru gą  zasadą jes t tw orzen ie  w o jew ód ztw  
o pewnym  rtypie gospodarczo-ku lturalnym - 
Więc kopalnie w ęgla i zależne od nich prze­
mysły powinny znaleźć się w  jedncm woje­
wództwie (K raków ), m iejscow ości, zw iązan e 
z m orzem  —  w  innem  (Pom orze), ośrodki 
p rzem ysłow e —  razem  (Łód ź), oko lice o ty­
pie ro ln iczym  —  osobno (K u jaw y ), k ra j o 
niższej strukturze ekonom icznej (Po les ie ) 
znów u tw orzy  odrębną całość.

Te dw ie zasady p rzy ję to  za  podstaw ę p ro ­
jek tu  now ego  podzia łu  adm in istracy jn ego  
Po lsk i, opracow anego przez członka ko in isy i 

adm in istracy jn e j, posła  E rdm ana. P o w ię ­
ksza  on liczbę w o jew ód z tw  na dotychczaso- 
wem tery to ryu m  P o lsk i (bez G órnego Ś lą­
ska  i  bez W ileń szczyzn y ) ty lk o  bardzo n ie ­
znacznie —  z  15 na 19, licząc  się ze w zg lęd a ­
m i oszczędnościow ym i. O to n a zw y  iprojekto- 
.wanyoh województw:

.1) Pom orsk ie , k tóre  n ie  m a  n ic w spó lnego  
z obecną sw ą s to licą  —  Torun iem , a  c iąży  
W przec iw n ym  k ieru nku : do m orza, m a jąc  
na tu ra ln y  ośrodek w  Gdańsku, w  braku  tego  
ostatn iego m usi się zadow o lić  przedsion­
k iem  d o  Gdańska —  Tczew em . Tam  tw orzy  
się w o jew ód ztw o , obejm u jące istotn ie P o ­
m orze  —  kra j Kaszubów .

2) A le  Toru ń  pozosta je m iastem  w ojew ódz- 
k iem  K u jaw , z obu stron kordonu, obejm u­
ją c  w ięc  za rów n o  W łoc ław ek , N ieszaw ę, L i ­
pno, R yp in  i Sierpc, ja k  i S trzelno, In ow ro ­
cław , Bydgoszcz, w reszc ie  p ra w y  b rzeg  W i­
s ły : D z ia łdow o  i  G rudziądz.

3) W o jew ó d z tw o  Poznańskie, poza u tratą  
n a  rzecz poprzedn iego w o jew ód ztw a  zm n ie j­
szy łob y  się o k ilk a  w schodn ich  pow ia tów .

4) Te, w ra z  z pow ia tam i daw nej gu b em ii 
K a lisk ie j, u tw orzy łyb y  po dw óch  stronach 
kordonu  w o jew ód ztw o  K a lisk ie  o w yb itn ie  
ro ln iczym  charakterze.

5) N atom iast Ł ód zk ie  w o jew ód ztw o  skup i­
łoby  w szys tk ie  ośrodk i p rzem ysłow e: Łódź, 
.Częstochowa, Tom aszów  M azow ieck i, Zduń 
ską  W o lę  itp .

P ozos ta je  tu  o tw arta  spraw a wojewódz­
twa śląsk iego, do k tórego  m oże na leża łoby 
w łą czyć  Częstochowę i  Zagłęb ie D ąbrow skie 
oraz, oczyw iście , C ieszyn.

6) Tym czasem  Zagłębie w raz z Miechow­
ski em, Olkuskiem i częściowo Pińczow* 
skiem, należą do województwa Krakowskie­
go, obejm u jącego n a jba rd z ie j na zachód 
w ysu n ięty  kąt b. G alicy i.

7) Od północy sąsiadu je z  n iem  w o jew ódz­
tw o  Sandom iersk ie z  siedzibą  w  Radom iu, 
k tó ry  m a  lepsze połączen ie ko le j, od K ie lc, 
s tan ow i w ie lk i w ęze ł k o le jo w y  (D yrekcya  
k o le jow a  jes t w  Radom iu ), a  przedew szyst- 
k iem  leży  w  k ierunku  ku  W arszaw ie , która, 
ja k  m agnes pociąga  do  siebie w szys tk ie  
m ie jscow ośc i, g d y  konku rency jne K ie lce  po­
łożone są w  odw rotn ym  sensie.

8) Ten  sam m otyw : „po  drodze do W air 
szaw y“  każe u lokow ać siedzibę w o jew ód z­
twa pod lask iego w  S iedlcach, a  n ie w  B rze­
ściu. W o jew ó d z tw o  to  do b. igubernii s ied le­
ck iej do łączy p ow ia ty  brzeski, b ie lsk i i  b ia­
łow iesk i. Z ac iera  się w  ten  sposób znow u  
sztuczne odgrodzen ie K on gresów k i i  w zn a ­
w ia  daw ne Pod lasie.

9) W o jew ó d ztw o  m azow ieck ie , z  w yod ręb ­

n ioną (w oddzielną  jednostkę W arszaw ą , ob­
ję łoby  daw n e gubern ie W a rszaw sk ą  i P ło ­
cką, bez pow ia tów , k tóre odeszły do K u jaw .

10) M iasto  W a rszaw a  stanow iłoby odręb­
ne w o jew ód ztw o  W arszaw sk ie.

11) W o jew ó d ztw o  b ia łostock ie obejm u je 
Łom żę i  pow ia ty  pofolizkie, Suw ałk i, Sokół­
kę, W o łkow ysk .

12) W o jew ó d z tw o  Lubelskie, pozbaw ione 
Pod lasia , u zysku je w zam ian  z G a licy i R aw ę 
Ruską, C iechanów  i Sokal.

13), 14), 15) W o jew ó d z tw a  Now ogrodzk ie, 
P o lesk ie  (P iń sk ) i  W o łyń sk ie  (Łu ck ) pozo­
sta ją  n iem al bez zm ian y  w  obecnych g ra n i­
cach. T y lk o  liczba  i rozm ieszczen ie pow ia ­

tów  m usia łoby w  nich u ledz znacznym  zmda 
nom.

16) N a  w schód od k rakow sk iego  tw orzy  
się w o jew ództw o  tarnaw skie, ciągnące się 
pasem  z południa na północ, m n ie j w ięce j 
w zd łu ż l in ii k o le jow e j T a rn ów — G rzybów —  
Gorlice— stoki Karpat. ?

17), 18) 19). W reszc ie  pozosta ją  trzy  w o je ­
w ództw a  w sch odn io -ga licy jsk ie : Lw ow sk ie , 
Tarnopolsk ie, S tan isław ow skie, w  gran icach  
ju ż  obecnie w ytkn iętych , z pew nym  zm n ie j­
szen iem  ty lk o  w o jew ód ztw a  lw ow sk iego  na 
rzecz T a rn ow a  i  Lublina.

N a le ży  przyznać, że te ostatn ie w o jew ódz­
tw a  m a ją  na jm n ie j uzasadnione gran ice i  
kszta łty.Z  tego sam pro jek todaw ca  zda je  so­
b ie dokładn ie sprawę. A le  jest to  zagadn ie­
nie n iezm iern ie trudne do rozw iązan ia .

fiecteSs Jeńców w Rosii
Warszawa. (PA T ) Biuro prasowe min, spraw 

zagranicznych komunikuje o stanie w ięźniów i  
jeńców w  Rosy i. W  obozach dla jeńców wojen­
nych w  okolicy Moskwy, zwiedzonych przez de- 
leg&cyę polską, stwierdzony został jak najgor­
szy stan ssmRarny. Brak najprymitywniejszych 
urządzeń hygieniczniych, kąpieli, ©dwszaini, po­
mocy lekarskiej. W  pomieszczeniach ciasnych i 
brudnych panuje silne zawszenie. Jeńcy oskar­
żają się na brak bielimy, k®ców, sienników, 
chodzą w łachmanach, ,kbcw ’a  wcale nie otrzy­
mują, chodzą boso lob w  lcpc*ach. Złe odżywie­
nie odbija się bardzo na stanie zdrowotnym 
jeńców7. Panuje ogólne wyczerpanie fizyczne, 
wielu jeńców cierpi na anemi*?.

Zwłaszcza fatalne panują stosunki w  obo­
zach Rożdziestiemskim i Siemianowskim. Obóz 
rożdziestenski jest punktem zbornym dla mniej­

szych partyj z prowincyi, znajduje się w  nim 
przeszło 300 jeńców umieszczonych w  lokalu po 
byłym klasztorze brudnym i  starym. Nastrój 
jeńców na ogół apatyczny. Jeńcy znajdują się 
w wilgotnych soterynach, po kilkunastu w  ma- 
lym pokoiku, na gołej podłodze, siennik stano­
w i wyjątek. Bielizny nie otrzymują od 4 m ie­
sięcy. Izba chorych ciasna, chorzy leżą na pry­
czach bez materaców. Wszyscy przeszli tyfus 
plamisty. Wogóle warunki pobytu w  tym ©be­
zie są okropne. Podobne stosunki panują w  t, 
zw. „prijomo-prepustnych“ punktach, w  któ­
rych koncentrują się jeńcy polscy z byłej ar­
m ii austryackiej, oraz uchodźcy z rodzinami 
głównie z Grodzieńszczyzny i  Mińszczyzny. Po­
wszechną jest anemia wskutek złego odżywia­
nia. Szpitale cechuje ten sam stan rzeczy.

Głód wśród Jeńców Polaków 
powracających z Um w i

Jakie przyjęcie zgotował im rząd p. Witosa
Powyżej podajemy depeszę urzędową, zaiwie- hrońców państwa, w  którym

rającą opis niedoli jeńców Polaków, przebywa­
jących w  bolszewickiej niewoli. Jednakowoż 
jeńców powracających już do kraju, czeka na 
granicy dola nie mniej straszliwa. Oto od przy­
byłych do Baranowicz jeńców Polaków wojsko­
wych i cywilny di, otrzymują rodziny ich w  kra­
ju rozpaczliwe wprost wołania o ratunek.

W śród tych bowiem partyj jeńców, odbywa­
jących kwarantannę w  Baranowicach, panuje 
straszna nędza i głód nie do opisania. W ynisz­
czeni niewolą, wycieńczeni do reszty uciążliwą 
podróżą powrotną do kraju, obdarci, bez bieli­
zny 1 obuwiu tułacze ci wierzyli, że za trud i 
cierpienia poniesione za państwo spotka ich ja­
kie takie przyjęcie, że choć w  pierwszych chwi­
lach pobytu na granicach ojczystego państwa 
otrzymają chociaż chluba kawałek, że nie zgi­
ną tu z głodu, jeżeli w  ciężkiej niewoli zdrowie 
i życie jestzcae ocalić zdołali.

Niestety. Dziś, gdy już nikomu nie zagraża 
niebezpieczeństwo najazdu, nikt nie troszczy się 
o los tych, dziś — nie ze swojej w iny —  bieda­
ków.

Zapomniało o obowiązkach społeczeństwo — 
zapomniał rząd p. Witosa o obowiązku ciążą­
cym na nim wobec powracających z niewoli o-

dziś swobódinie 
szaleje wolny pasek kmiotków, obszarników i 
handlarzy. Zboże sprzedaje się szachrajotm już 
na pniu, ale o dostarczeniu kawałka chleba 
tym, którzy piersiam i swemi osłaniali przed 
zniszczeniem polskie łany, falujące dziś mo­
rzem pełnych kłosów — nikt nie myśli!

Z oburzeniem napiętnować należy karygodne 
w  tej sprawie niedbalstwo rządu, który — jak 
w idzim y —  nie poczynił kompletnie żadnych 
przygotowań dla przyjęcia powracających jeń­
ców. przynajmniej o Chlebie dla nich pomyśleć 
należało!

W  sprawie tej, nie cierpiącej zwłoki, wysto. 
s©wał poseł tow. Leon Misioiek depeszę do pre­
zydenta ministrów p. Witosa, \ v  depeszy tej 
poseł Misiołek wskazuje na straszne położenie 
jeńców Polaków, zatrzymanych w  Baranowi­
czach i  domaga się natychmiastowej dla nich 
pomocy w  pierwszym rzędzie żywnościowej.

Niechajże rząd uczyni wszystko. by cierpią­
cym w  Baranowiczach dać jaknajrychlejszą po­
moc. Każda godzina zrwłoki potęguje katusze 
tych rzesz wynędzniałych, które, gdyby nie za­
niedbania rządu, powinne były zaraz po przy­
byciu na granice państwa polskiego znaleźć 
wydatną pomoc i  opiekę.

U W A G I
POMIN1PCIE REKTORA ESTREICHERA 

Intryga endecka

Warszawski „K uryer Polski" zwraca skronie 
uwagę, że niemiłe wrażenie wywołało pominię­
cie rektora Stanisława Estreichera przy rozda­
wnictwie orderów „Połoninę Restitutae“ . Otrzy­
m ali ten order czterej rektorzy wszystkich in­
nych uniwersytetów polskich, tylko rektor naj­
starszego uniwersytetu polskiego został ostenta­
cyjnie pominięty, chociaż przemawia za nim 
trzykrotny z rzędu, wybór na rektora, spowodo­
wany jego zasługami. W idocznie grała tu rolę 
intryga polityczna endeków.

— O.O0S-*

Przegląd społeczny
W sprawie strejkn piekarzy w Bochni, odnośnie 

do notatki umieszczonej w „Naprzodzie" z dnia 10 
ł>. m., otrzymujemy z referatu prasowego II wydzia­
łu (sztabu D. O. G. w Krakowie następujące wyja­
śnienie:

Z chwilą wybuchu strejku piekarskiego firma T. 
Geratowskd powiadomiła wojskowy zakład gospo­
darczy w Bochni, którego jest kontrahentem, że 
wskutek braku czeladników nie będzie mogła wy­
piekać chleba dla wojska. Dowództwo tamtejszego 
zakładu po porozumieniu się z tamt. dowództwem 
garnizonu przydzieliło 1 szeregowca piekarza do 
robót, wyłącznie koło chleba wojskowego. Tak więc 
przydzielono tylko jednego żołnierza, a nie kii/lku, 
nie jako firmie prywatnej, lecz jako (kontrahentowi 
W. Z. G. w Bochni, nie celem złamania strajku i 
odebrania pracy robotnikom, lecz celem możności 
utrzymania wypieku chleba dla celów wojskowych 
i  zaopatrzenia wojska w najważniejszy artykuł spo­
żywczy, jakim jest chleb idla żołnierza.
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0 reorganizację Centralnego-■ Związku 
spółdzielni kolejowych

Odbyty w  W arszawie w  grudniu 1918 pierw ­
szy wszechpolski zjazd kolejarzy, powoławszy 
do życia Związek zawód. Z. Z. K., polecił nowo 
wybranym jego organom poczynienie kroków w  
kierunku założenia Związku spółdzielczego ko­
lejarzy spożywców. —• W  ten sposób obok, jed­
nej na całe państwo, organizacyi zawodowej 
broniącej ekonomicznych i  społecznych intere­
sów kolejarzy, miała powstać organizacya dru­
ga, gospodarcza, również jednolita, któraby 
czu'v ała nad gospodarczym interesem pracow­
ników kok, jako konsumentów.

W ydzia ł W yk. Z. Z. K. uchwałę zjazdu w y­
konali ju ż w  pierwszej połowie r. 1919 i  po sze­
regu konierencyj, tudzież po wypracowaniu po­
trzebnych statutów, powstał Centralny Zw ią­
zek Spółdzielni Kolej. (CZSK), którego perwszy 
wialny zjazd odbył się w  Warszawie w  lipcu 
1919 r.

A le  zarówno Związek Centr., jak  i  należące 
doń kooperatywy, a w ięc cała wogólo organiza- 
cya spółdzielcza kolejarzy, powstawała w  w a­
runkach anormalnych, wojennych, w  czasie 
rozszalałego pakkarstwa, drożyzny i  braku ży­
wności.

To sprawiło, że C. Z. S. K. nie m ógł oddać nię 
wyłącznie tył ko właściwej swej kooperatystycz- 
raej działalności i  zaopatrywać w  potrzebnie ar­
tykuły samych tylko swoich udziałowców, 
lecz musiał myśleć o aprowizacyi wszystkich 
kolejarzy, o je j ujednostajnieniu i  uregulowa­
niu, gdyż była ona zupełnie chaotyczną i opła­
kaną. Związek przejął w ięc od państwa rozdział 
kontyngentu żywnościowego dla kolejarzy 
wraz z rodzinami, biorąc na swe barki troskę o 
wyżywienie przeszło 700.000 osó »b. Do tego 
wszakże zadania, które siłą warunków — ze 
względu i  na kolejarzy i na rozwój kolejnictwa 
polskiego —* narzuciło się, jako pierwszorzęd­
ne, musiał Związek dostosować i  swoją budo­
wę organizacyjną, wbrew zasadom przyjętym  
przez inne crganizacye spółdzielcze. Oprócz C. 
Z. S. JL, działającego na całe państwo, musiano 
aia każdą idyrekcyę kol. potworzyć (z osobnym 
statutem) Zw iązki okręgowe, których zadaniem, 
było troszczyć się o aprowizacyę kolejarzy w  
swej dyrekcy l Związkom okręg, podlegały po­
szczególne spółdzielnie w  okręgu. A le i przy za­
kładaniu spółdzielni warunki wojenne w yw ie­
rały swój wpływ . W  każdej prawie stacyi, na 
każdej przestrzeni, zakładali kolejarze koopera­
tywy, by wspólnemu siłam i starać się o żyw ­
ność i  bronić przeciw wyzyskowi paskarzy; na- 
bworzyło się przez to mnóstwo 'drobnych koope- 
nartywek.

W  ten sposób budowla spółdzielczej organiza­

cyi kolejarzy poszła — pod nieodpornym naci­
skiem warunków — toram i odmiennymi od
wzorów przyjętych w  spółdzielczości. — W yw o­
łany wojną chaos gospodarzy, kwestya jak 
przeżyć dzień, skąd wyrwać trochę żywności, 
musiała na tej organizacyi piętno swe w yci­
snąć.

Stan ten wszakże talk długo był możliwy, do­
póki istniała gospodarka wojenna wraz z eta­
tyzmem, kontyngentem itp. W  czasie 2-1 eta lej 
tej gospodarki C. Z. S. K. spełnił w  całości swe 
zadanie. Spełniły jo również w  zupełności 
Związki okrygowe, które dały dużo rzetelnej 
pracy i zasługi i  były —  przy rządowej aprowi- 
zacyi kolejarzy — wielką pomocą. Spełniły swe 
zadanie, pod względem aprowizacyjnym i  {ko­
operatywy.

A le początkowa gospodarka wojenna wraz 
z  kontyngentem i  innemi urządzeniami kończy 
się; nastaje handel wolny. Kontyngent żywno­
ściowy dla kolejarzy od 1 bm. zniesiony i  kole­
jarze będą musieli sami .troszczyć się o chleb, 
mąkę, cukier, wcgóle o żywność. Troska ta spa­
da oczywiście na spółdzielczą orgamiizacyę ko­
lejarską, która podjąć musi zaciętą walkę kon­
kurencyjną z handlem prywatnym.

Obecne warunki są w ięc wprost biegunowe- 
sprzeczne z  poprzednimi i  to co przedtym było 
odpowiednie, dziś staje się zbyteczne, i zgolą 
szkodliwe. —  Tak więc zbyteczne są związki 
okręgowe, których istnienie sprzeczne jest na­
wet z zasadami kooperacyi, dążącej do usuwa­
nia wszelkiego pośrednictwa; zw iązki okręgo­
we stają się izupełnie zbędnym pośrednikiem, 
który przez swoją odrębną kalkulacyę tylko 
niepotrzebnie podraża towar. — Tak samo stra­
ciły obecnie, w  nowych warunkach, wszelką ra- 
cyę bytu, te niezliczone drobne kooperatywki, 
rozsiane po przestrzeni, które stają się nawet 
szkodliwe przez to, że rozpraszają siły i  kapi­
tały a powiększają koszta admimistracyi, cał­
kiem niewspółmiernie do szczupłych swych o- 
brotów. Obecnie w  handlu wolnym, gdy ścierać 
się będą z sobą w  walce konkurencyjnej m ilio­
nowe kapitały, drobne te spółdzielnie skazane 
są ma niechybny upadek, ho przecież żadnej 
n ie w ytrzym ają konkurencyi; diziś nie są już 
orne żadną pomocą dla organizacyi spółdzielczej, 
a raczej czynnikiem szkodliwym, rozbijającym  
tak obecnie potrzebną spoistość i sprawność C. 
Z. S. K. Jedna jest jeszcze pozostałość z czasów 
poprzednich, dziś również już szkodliwa. A  to 
— panoszące się po niektórych okręgach i  spół­
dzielniach kramikowanie, i handlowanie na 
własną rękę — rzecz z kooperacyą zupełnie 
sprzeczna!

Zeszłoroczny krakowski Zjazd, przewidując

zmiany, jaklie zajdą w  gospodarce krajowej, u- 
chwalił wniosek polecający zarządowi Związku 
Centr. przeprowadzenie rearganizacyi Związku 
w  tym  duchu, by znieść Zw iązki okręgowe, jako 
zbyteczne, a w  miejsce rozlicznych drobnych a 
słabych spółdzielni potworzyć mniej liczne, ale 
za to w ielkie i silne wielosklepowe spółdzielnie 
węzłowe. Trzeba przecież usunąć to, co dziś jest 
anachronizmem, trzeba organłziaeyę spółdziel­
czą dostoso wać do nowych warunków gospodar­
czych.

Gdy jednak Zarząd CZSK przystąpił w  ciągu 
b. r. do uchwalonej przez zjazd reorganizacyi, 
spotkał się z niezrozumieniem, a  nawet upo­
rem niektórych Związków okr. i  wdelu małych 
spółdzielni. —  Pokazało się, że tak pożądanej 
reorganizacyi stają na przeszkodzie różne za 
ściaaikowe, a nawet osobiste ambieye, a może 
nawet i  inne wyrachowania...

Ogół udziałowców interesowany jednak w  
tem tylko, by Związek spółdzielczy spełniał na­
leżycie swe względom nich zadania, uznaje po­
trzebę reorganizacyi, która w  interesie samych 
kolej&rzy-spożywców musi być przeprowadzo­
ną.

Tak w  ogólnych zarysach przedstawia się 
sprawa reorganizacyi CZSK.

Zamieszczony w  tej sprawi® w  mrze 149 „Na­
przodu" z dn. 7 bm. artykuł T. K. jest dość 
bałamutny i  nie przedstawia sprawy w  należy­
tym  świetle. Niezrozumiałym jest np. zwrot, że 
hasło reorganizacyi pewne grupy i  jednostki 
wyzyskują „dla swoich osobistych i  partyj­
nych (? !) celów" (?). Jeżeli się mówi o  „osobi­
stych" ■względach i rachubach jednostek, to te 
właśnie starają się —  jak wspomniano — reor- 
gard2acyę, jeżeli nie uniemożliwić, to różnymi 
sposobami bodaj odwlec. Znamy dobrze tę robo­
tę.

Za zaciemniani e sprawy również uważać na­
leży mieszanie reorganizacyi CZSK z kwestyą 
łączenia się Związków  spółdzielczych. Autor 
zresztą nie wypowiada tu żadnej m yśli orygi­
nalnej, a powtarza tylko projekt, jak i właśnie 
CZSK podniósł sam w roku ubiegłym. Zresztą 
wspólna a&cya gospodarcza związków spół­
dzielczych a zupełne połączenie się związków 
to rzeczy odmienne. Kto te sprawy miesza, a  
w  dodatku plącze je  z taką odnbną kwestyą, 
jak reorganizacya Centr. Z. Koop. kol., ten 
sprawie reorganizacyi — świadomie czy nie­
świadomie —  rłą wyrządza przysługę.

Przeciw  stanowisku autora przemawia zre­
sztą ostatnia uchwała Zjazdu Rob. St. Sp., wy­
powiadająca się za „federacyą" związków spół­
dzielczych, ale zarazem za utrzymaniem odręb­
ności organizacyjnej i ideowej Z. R. S. S.. — 
Uchwała ta świadczy, że kwestya złączenia się 
wszystkich Związków  spółdz. w  jedną całość 
jest na razie nieaktualną i  nie wiadomo, w  ja ­
kim  właściwie celu kol. T. K. ją  wysuwa...

Tak ważne spraiwy trzeba stawiać prosto i ja­
sno, bez jakiegokolw iek bałamuctwa. E.cŁ

LI LI WOYNICZ

O L IW IA  L A T H A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
’ 6 Mary a Kreczowska

Gdy naza ju trz  ran o O liw ia  zeszła z piętra, 
badrzo b lada i  o ciężk ich  pow iekach , rodzice 
b y li ju ż  po śn iadaniu  i  sta li p rzy  oknie, za­
ję c i jakąś rozm ow ą, k tórą  p rzerw a li, gdy 
weszła.

—  P rzyk ro  m i, m am o, że się znów  spóźn i­
łam .

—  W yg ląd asz, jakbyś m ia ła  z łą  noc. Czy 
znów  ból g łow y  ?

—  Tak, trochę m n ie g łow a  boli.
M atka  spo jrza ła  na n ią  z g łęboką  boleścią, 

poczem  w estchnęła  i  w ysz ła  z  pokoju , a o j­
ciec pa lcam i dzw on ił po szybie. T e ra z  się 
odw rócił.

—  O liw io , przed rok iem  p rzyrzek łem  nie 
zadaw ać ci żadnych  pytań. O jedno m uszę 
cię jednak dziś zapytać. Czy ten człow iek , 
k tóry  tu przyby ł w czora j, jes t tw ym  p rzy ­
jac ie lem ?

F iliża n k a  zadzw on iła  o ta lerzyk , gdy  go  
odstaw iała.

—  Co przez to rozum iesz, o jcze?
—  T y lk o  to, m oje dziecko, co pow iedz ia ­

łem . T w e  ta jem n ice, skoro m usisz je  m ieć, 
są p rzedem ną bezpieczne. Muszę ty ik o  w ie ­
dzieć, czy ten cz łow iek  jest przy jac ie lem , 
czy w rog iem  ?

O dw róciła  się na bok, op arta  o poręcz 
krzesła  i ręk am i zak ry ła  tw arz. P o ch y lił sdę

nad nią.
—  O liw io , czy potrzebu jesz pom ocy? N ie  

m ów  m i n ic innego, ty lk o  to jedno m i po­
w iedz. Czy boisz się tego człow ieka?

Z erw a ła  się, odejm u jąc rękę od oczu.
—  N ie, n ie; on na jlepszym  m oim  p rzy ja ­

cielem . Och, ty  n ie rozum iesz, ty  n ie rozu ­
m iesz!

—  M oja  droga, czy dałaś m i ja k ą k o lw iek  
m ożność zrozu m ien ia?

W  głosie jego  n ie było  w yrzu tu , lecz d z iew ­
czyna spuściła oczy. W  um yśle je j po raz 
p ierw szy  zaczęła  się budzić m ętna św iado­
mość, że by ła  okru tną d la sw ej rodziny.

O jciec znów  dzw on ił pa lcam i po szybie, 
m ów iąc sobie z  rozpaczą, że sw em i s łow am i 
pogorszy ł ty lk o  stan rzeczy, gd y  nag le  uczuł 
je j ram iona, op la ta jące m u szyję. P o w s trzy ­
m ał oddech; od czasu pow rotu  była  to p ie rw ­
sza je j pieszczota.

—  Ojcze...
Ręce je j d rża ły  na jego  ram ien iu .
—  O jcze, n ie byłam  dla w as niczem , ja k  

ty lk o  zgryzotą , d la  ciebie... i  d la  mamy... N ie
mogę_ na to poradzić; n ie jestem  w  stanie 
opowiadać... Karol... doktór Sław iński... jest 
jed yn ym  człow iek iem , k tó ry  w ie  o w szyst- 
kiem . M oże m i zdoła  pom ódz; n ik t in n y  tego 
nie potra fi. Ojcze, mnie... m nie jest bardzo 
przykro, a le proszę, n ie trapcie się z m ego 
powodu. Ja nie jestem  córką, ja k ą  pow inn i­
ście m ieć. Zresztą... m acie Jenny...

P rzyc isn ą ł ją  i u ca łow ał z kon w u lsy jn ie  
zaciśn iętem  gard łem . N a  język u  p lą ta ły  m u 
się słow a gorące, że kocha ją  tys iąc razy  
bardziej, n iż Jenny; w tem  uczuł, że ja k k o l­
w iek  stara  się odw za jem n ić jego  pocałunek,

n iem n ie j w strząsa  n ią  bezw iedn y  w strę t f i ­
zyczn y  i cofnął się, jak b y  pod uk łuciem  żą­
dła.

—  T a k  —  rzek ł, odw raca jąc się —  na szczę­
ście m am y Jenny.

Gdy się obejrza ł, n ie by ło  je j ju ż  w  pokoju .
Jenny i m atka  w ró c iły  z kościo ła  na n ie­

d z ie ln y  obiad o po łu dn iow ej porze, w  g łęb i 
duszy obaw ia jąc się, czy n ie zastaną w  dom u 
in tru za  w  osobie podejrzan ego gościa. O j­
ciec pow iedz ia ł im  jednak, że nie przyszed ł, 
a O liw ia  całe przedpołudn ie spędziła 
sam a w  sw ym  pokoju . Do obiadu przyszła  
bardzo jeszcze blada, lecz ze spoko jnym  w y ­
razem  tw arzy , ja k iego  u n iej n ie znali.

—  Jak długo p rzy ja c ie l tw ó j za trzym a  się 
w  H eathbridge ? —  spyta ła  m atka, gdy 
w sta li od stołu.

—  Jutro w raca  do Londynu.
—  Czy tam  m ieszka?
—  N ie  w iem , gdzie  zam ieszka  teraz; do­

p iero  co p rzyb y ł do A n g lii.
P a n i La tham  z przesadną starannością 

sk ładała  sw ą serwetkę, siląc się na ton sw o­
bodny.

—  Czy sądzisz, że p rzy jd z ie  tu jeszcze 
przed w y ja zd em ?

—  Posła łam  do n iego J im m y Bates, pro­
sząc, by przyszed ł i spędził ze m ną d z is ie j­
sze popołudnie.

W szyscy  zdaw a li się żd urnie ni i zan iepo­
ko jen i. Jenny, w yg lą d a ją c  oknem , przerw ała  
n iem iłe m ilczen ie, m ów iąc z łoś liw ie :

—  A  oto w łaśn ie  idzie drogą. Czy w szy­
scy R osyan ie chodzą tak ciężko i  końcam i 
butów , w zb ija ją c  tum any kurzu?

(O ą g .dalszy nastąpi).
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Wśadcmości polityczne Propaganda komunistyczna w Polsce
Na posiedzeniu komitetu wykonawczego III. 

Międzynarodówki EiEOwjew w ygłosił długą mo­
w ę o sytuacyi międzynarodowej, omawiając po­
szczególne postępy ruchu komunistycznego ‘w 
każdem państwie europejskiem.

O Polsce — podług „Gauss Communa" —  w y­
powiedział dosłownie co następuje:

...Praca organizacyjna wśród sfer robotni­
czych polskich powierzona jest doświadczone­
mu organizatorowi Horwitzowi, działalność 
którego obejmuje okręgi warszawski, łódzki, so- 
snowieki i  lubelski; w  okręgach tych zwerbo­
wano >do partyi komunistycznej około 30.000 (?) 
robot^ków  większych przedsiębiorstw przemy- 
iSłowyeh. Praca ta , która przy ciężkim kryzysie 
ekonomicznym Polski powinna dać bardzo wy- 
dainc rezultaty — tamowana jest ze względu 
na zupełny brak odpowiednich Polaków w  ka­
drach oagps zncyłao-insłxuktax'«kich. Z tego 
też względu wolno postępuje nasza praca w  ar­
m ii polskiej. W  ostatnich czaso cb rozpoczęliśmy 
działalność na ziemiach białoruskich i ukraiń­
skich przyłączonych do Po1 ski w celu wywala* 
nia przeć’"wpolskJego ruchu s^słaftczego. Zaj­
muje się tem, na zasadzie porozumienia z ko- 
misaryaletn woj ry, rada rewolucyjna frontu za­
chodniego. która ma do swego rozporządzenia^

wielu instruktorów i  znaczne środki materyai- 
ne. Podług oistatnich wiadomości, otrzymanych 
od rady rewolucyjnej, okazuje się jednak, że i  
ta sprawa ulega, zwłoce ze względu na brak do­
świadczonych agitatorów i  skutkiem zdrady 
komunistów galicyjsk ch (ukraińskich), którzy 
wyjechali do Galicy! i  przerwali zupełnie kon­
takt z radą rewolucyjną.

W  sprawie działalności bolszewickiej w Hu- 
m u ń i Z inowjew powiedział: Wszelkie próby
wywołania rozdźwięku wśród rumuńskich par- 
iyj s*>cyalistyczycłi nie dały dotąd mdażytych 
wyników skutkiem braku odpowiednich agen­
tów  i niemożności nawiązania stałego kontaktu 
z centrum. Dlatego też główną uwagę zwróci­
liśmy na Besarabię, gdzie pracuje Bela Kuhn i, 
jak mamy wiadomości, bardzo intesywnie, g łó ­
wnie w  celu przygotowania rozruchów agrar­
nych i -wywołania ruchów chłopskich. Mamy 
tam okoliczności bardzo sprzyjające ze w zglę­
du na nieurodzaje i  ociąganie się rządu rumuń­
skiego w  sprawie przeprowadzenia reformy a- 
gm m ej. Bela Kuhn zamierza przeprawiać przez 
Dniestr małe oddziały, które będą kadrami dla 
przyszłych oddziałów powstańczych w  Besai®- 
b i l

POGROMY ŻYDÓW W  ROSYI 
30 żydów zabitych, 19 rannych

Sfomitet dalegi&cyj żydowskich w  Paryżu ko­
munikuje:

Donoszą nam z wiarygodnego źródła, że 26 ma­
ja  r. b. wybuchły krwawe pogromy yv Lubaniu, 
pcwiatu Bobruj skie go, i  w  Starobinie, powiatu 
Słuckiego. Otrzymujemy następujące szczegóły, 
dotyczące pogromu w  Lubaniu:

W  nocy z 26 m aja banda byłych żołnierzy ar­
m ii Bałaehowicza, w  sile 100 ludzi., wtargnęła 
do miasteczka. Napastnicy zaczęli ostrzeliwać 
miasto, burząc domy i  mordując żydów. Po k il­
ku godzinach cala ludność żydowska była zgro­
madzona w  synagogach, gdzie oświadczono jej, 
że będzie spalona żywcem. Tylko z powodu 
próśb księdza, bamfdycd nie -wykonali tego za­
miaru; ludność żydowska, która uszła śmierci, 
uciekła do Bobrujska i do Słucka.

W  obawie pogromu ludność żydowska Luba­
nia zwróciła się była do w ładz bolszewickich 
w  Bobrujaku z prośbą o obronę. Bolszewicy od­
m ów ili wszelkiej pomocy pod pretekstem, że  w  
Lubaniu niema organizacyj komunistycznych i 
że nie można mieć zaufania do tej ludności.

W edług ostatnich wiadomości w ładze bolsze­
w ickie przedsiębiorą ostre zarządzenia przeciw­
ko bandom, ale zarządzenia te nie są wykony­
wane wtedy jeśli chodzi o żydów. W ogóie ruch 
band przybiera ostatnio ogromne rozmiary, za­
grażając całej ‘ludności żydowskiej na Białej- 
rusi.

Demobilizowani żołnierze arm ii czerwonej za­
chowują się również wrogo względem żydów. 
Pogrom y nie są już uważane za czyny kontr­
rewolucyjne, lecz poprostu za rzezie żydów. Na­
stępuje lista imienna ofiar zabitych i  rannych, 

o o o

CIĘŻKIE CHMURY NAD ŻYCIEM ROBOTNICZEM 
WE FRANCYI

Korespondent paryski „Robotnika*1 pisze: ;l . ; ■
„N atura wypow iedziała snać wojnę ludziom  _

w e Francyi, w  A n g lii i w Stanach Zjednoczonych, 
zsyłając na ziem ię tropikalny żar słoneczny. W e 
Francyi susza trwa już dwa miesiące. Zboża, ogro. 
dowizna i owoce prawie wszędzie spalone. Jest to 
nowe, nieobliczalne w  skutkach nieszczęście. Z po, 
wodu braku paszy bydło wyprzedają obecnie po ni­
skiej cenie, należy w ięc  oczekiwać znacznego wzro­
stu cen w zimie.

Ceny produktów spożywczych wzrastają i  w zra­
stać będą. Spodziewany spadek cen na Chleb się mi© 
ziści, bo zboże spalone.

Upały szalone. W  słońcu znamy tu dziś 52 stopni 
ciepła, a w cieniu 36 stopni.

Fa li tak okropnej suszy Francya nie zaznała od 
lat pięćdziesięciu. A le  podobnie, jak  7-letnia w ojaa 
nie (dokuczyła w ielk im  paskarzom, którzy naodwrót 
w  pierze porośli, tak też zapewne i  ta klęska nie 
będzie d la  nich bez zysków. I  gdy n iem a dnia je ­
dnego, żeby ludzie nie padali na ulicach od pora­
żenia słonecznego ;i gdy pot zalewa oczy beztroskim 
spacerowiczom, cóż mówić dopiero o cierpieniach ro­
botników i  robotnic po fabrykach, warsztatach, na 
kolejach i  t. d. I  w takiej właśnie chw ili kap ita li­
ści starają się wprowadzić zniżkowy cennik i prze­
dłużenie dnia roboczego.

Od kilku miesięcy dał się spostrzedz spadek cen 
na pewne produkty, który wyniósł prz3ciętnie 10%. 
W ówczas kapitaliści za pomocą usłużnej prasy roz­
dmuchali te zniżki do niesłychanych rozm iarów , a 
jednocześnie —  z  początku trochę lękliwi©, a  w  
końcu zupełna© bezczelnie —  powołując się na 
zniżkę cen, obn iżyli ceny pracy —  przeciętnie o 
25%.W  niektórych gałęziach przemysłu udało im  
się to. Dziś jesteśm y w  przededniu w ielk iego strejku 
w  przemyśle włóknistym  —• z  tych w łaśnie powo­
dów. ś

M inister kolei Le Troqueur wniósł już projekt do 
Izby o przedłużenie dnia pracy kolejarzem . Co za 
niebywała zmiana ró l! N iedawno jeszcze z dobrym 
skutkiem w alczyli robotnicy o 8-godzmnny dzień ro ­
boczy i  o zwyżkę cen, a  dziś się walczy i  z ile słab­
szym skutkiem, o utrzym anie tych icen i  preroga­
tyw  już wywalczonych.

A le  obecna susza zada kłam zapewne fałszyw ie 
przez kapitalistów przedstawianej zniżce cen na 
produkty pierwszej potrzeby. Przyczyny to w pły­
ną n iew ątp liw ie na wzmożenie i  rozbudzenie ruchu 
robotniczego. |

Osłabienie obecne energii k lszy  robotniczej w 
pierwszym rzędzie zawdzięczać należy neo-komuni- 
zmowi, k tóry poszarpał tu nici solidarności robotni­
czej, zniszczył zapał czynu zbiorowego, podmino- 
wując erganizacye socyaiistyczne i  syndykalisty- 
czne;*.

Wygładzanie kraju
W  ostatnich dniach państwowy urząd zbożo­

w y zarządził, ażeby wszystkie zapasy zfboża, 
znajdujące się w  magazynach tego urzędu, wy­
wieźć poza grarire M o* »eOK*1. Rozporządzenie 
to zostało wydań© na rozkaz ministra aprowi­
zac ji Grzędzielaki ego.

Jałt nam donoszą a Przemyślaj polecono w y­
wieźć wszystko zboże znajdujące się w  m łynie 
Fraenkla, które było przeznaczone na aprowi- 
zowanie miast, szpitali itp.

Ogólnie mówią, że urząd ten przez trzy mie­
siące ma wykupywać zboże w  Małopolsce z no­
wego zbioru, bez względu ra  cenę.

Fakta wskazują, że istotnie tale się dzieje, a l­
bowiem handlarze zbożowi, w  ostatnich dniach 
gorączkowo czynią masowe zakupy, płacąc ce­
ny wyższe, jak obecnie.

Dziś już zboże nagi© podrożało © 25 procent, 
odibiorcy zaś nie mogą nabyć zboża i za tę ceną, 
albowiem producenci i  handlarze nie chcą sprze­
dawać, czekając lepszej konjunktury, w ytw o­
rzonej przez urząd zbożowy.

W ywóz zapasów z magazynów i  skupowanie 
zboża, wytwarza, katastrofalne stosunki dla ogó­
łu ludności w  Małopolsce. Ludność będzie zda­
na zupełnie na łup paskarzy, a w  pierwszym 
rzędzie na nędzę będzie wystawiona klasa robo­
tnicza i stan urzędniczy, żyjący ze stałych po­
borów.

Zwracamy uwagę na te niepokojące objawy 
perłom, zrzeszeniom robotniczym i  m iejskim  w  
Małopolsce. Ogół konsumentów w  kraju  nie 
śmie być wykorzystywany i  wygładzany na 
rzecz obszarników, producentów i  byen (paskar­
skich.

W szelkie zapasy pozostałe w  kraju, z  riezu- 
żytego zboża kontyngentowego lub rumuńskie­
go, w inny być obrócone ma aprowizacyę krajo­
wą dla użytku arm ii luib ludności, albowiem 
wpłynie to na obniżenie cen zboża z nowych 
zbiorów. Ludność Małopolski absolutnie nie po­
winna zostać pokrzywdzona, jak to już nieraz 
się działo. j, j , f

Ruch kolejarski
BACZNOŚĆ KOLEJARZEI

W obec tichwalenla przez Sejm  wolnego handlu 
ministerstwo aprow izacyi wstrzym ało kontyngent 
żywnościowy pracownikom kolejowym  t d  1 łiipca br.

Stanęliśmy przeto wobec w idm a głodu, skazani 
na lup paskarstwa, lichw iarzy, spekulantów, nie 
m ając najmniejszych gwarancyj zwrotu (niiedostar- 
czonej aprow izacji.

Wobec powyższego, Zarząd okręgowy ZZK  zw o­
łuje na dzień go lipca do kuchni kolejow ej w  K ra­
kowie przy ul. Paw ie j publiczne zgromadzenie 
wszystkich pracowników kolejowych, które odbę­
dzie się o  godzinie 18, celem  ©mówienia powyższj 
sprawy, jakoteż zwrócenia się clo kompetentnych 
czynników o zagwarantowanie dostarczenia aprow i­

zacyi względnie podniesienia (plac w stosunku do 
wysokości cen, pobieranych w  pasku za artykuły 
spożywcze.

Ze względu na ważność sprawy obecność wszyst­
kich wolnych od służby konieczna.

Zarząd okręgowy ZZK w Krakowie,

K R O N I K A
* ; ; Kraków, 19 lipca.
Pożar na Zabłoci u

(k.) Jak już donosiliśmy z soboty na miedzięlę po 
godz. 12 w  nocy wybuchł groźny (pożar w  składzie 
drzewa na Zabłociu. Zajęła się też fabryka giętych 
mebli. Rozszalały żyw ioł zagrażał bardzo przyty­
kającemu bezpośrednio do ognia wojsk. Urzędowi 
gospodarczemu i  rzeźn i m iejsk iej podgórskiej, i—, 
M im o w ysiłków  wszystkich plutonów straży pożar­
nej ogień straw ił pięć baraków i  w ie lk ie  ilości na­
gromadzonego na polu m ateryału budowlanego. — , 
Spłonął barak, w  którym  znajdowało się 40 wago­
nów soli, wziętych na kredyt przez Puzapp. Sól tai 
przedstawia wartość 6 m ilionów  mk. Zupełnemu 
zniszczeniu uległo 20 maszyn stolarskich, 7 motorów, 
i t. M., fabryka giętych m ebli i tartak. Nadto spalił 
się w ie lk i magazyn m ateryałów  budowlanych. , 
W  chw ili wybuchu ognia znajdowało się w  owym  
magazynie kilku ludzi, (którzy spostrzegłszy pożar, 
rzucili się do hydrantu. A to li hydranty zawiodły, z 
powodu zamknięcia na czas nocny dopływu wody 
z iwodociągów. Pożar ugaszono dopiero około 8 rano. 
Straty wynoszą przeszło -40 m ilionów  morek. 
Śledztwo w  tej sprawie w  toku.

Echa morderstwa w Liszkach
(k.) W  sprawie m orderstwa popełnionego w  dniu 

4 b. im. na osobie Stanisława F.osponda, robotnika 
w  Liszkach koło Krakowa dowiadujem y się nastę­
pujących szczegółów: Dnia 4 b. m. przyszedł robo­
tnik A lfons Brzyszczek, zamieszkały w  Liszkach, do 
sklepu Schaji Schoenhcrza w  tejże m iejscowości i  
wdał się w  rozmowę ze znajdującym i się w  sklepie 
Ignacym  Schoenherzem i  Baruchem Fischerem. —  
W  czasie rozm owy Brzyszczek przystąpił do F i­
schera i« poprosił go o papieros, a gdy ten prośbie 
jego odm ówił, Brzyszczek odpowiedział doń tryw ia l­
nym  i  niezbyt grzecznero słówkiem. Z tego powodu 
przyszło do bójki m iędzy trzema izraelitam i i 
Brzyszczkiem, w  czasie k tóre j ten ostatni otrzym aw ­
szy od swych przeciwników kilka ran na głow ie i 
ciele, zdołał wreszcie uwolnić się pd atakujących i 
wybiegł na rynek. W  tym  czasie zgromadziło się 
przed sklepem więcej osób, do których Ignacy 
Schoenherz wyskoczył z rewolwerem  w  reku i krzj’ - 
knął: „Lstąpcie  się stąd, gdyż ja  was nauczę, że 
teraz nie muszą bić katolicy żydów, Lecz żydzi ka- 
fo lików 1*.

Po tych słowach w ystrzelił do stojącego naprze­
c iw  niego Stanisława Rosponda. Roaponcł, ojciec 
czworga dzieci, padł trupem na miejscu.

Dodać należy, że raport służbowy, jaki w tej 
sprawie w płynął do komendy policyi w  Krakowie 
z po licy i w  Liszkach, stwierdza, Ze ze strony ludno­
ści chrześciańskiiej w  Liszkach nie było w  odnie-
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aieiiiu do żydów żadnych ekscesów i  że jedynie 
podrostki w ybili .szyby w  oknach>śklenu Schoanhar- 
za.

Tajemnicza his tory a amerykańskiego 
emigranta

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJSTWO?

(k.) W  ostatnich dniach żołnierze kąpiąc się w 
W iśle koło Bielan, zauważyli leżące na brzagu rze­
k i zw łok i mężczyzny, ubranego w  czarny 'garnitur, 
z rewolwerem  w  ręku. Uwiadom iona o  tern policyu 
w  Przegorzałach, przybyła na m iejsce wskazane 
przez żołnierzy, a przekonawszy się o  fakaie, donio­
sła okręgowej połicyi w  Krakowie i wszczęła śledz­
two. Przybyła  do Przegorzał kom isya sądowo-lekarl 
ska stwierdzała u zabitego dwie rany postrzałowe: 
jedną w  prawą skroń, drugą w  brzuch i  zarządzała 
przewiezienie zw łok do zakładu m edycyny sądowej 
w  (Krakowie. Celem stw ierdzenia identyczności za­
mordowanego, czy też samobójcy, zrew idowano jego 
kieszenie i w  jednej z  nich znaleziono portfe l z 
pewną gotówką, oraz kartkę, na której wyczytano 
słowa: ,,Powodem m ojego czynu jest gruba strata 
m ateryalna, a  że jestem  sam, zatem pragnę opuścić 
ten (świat —• i  nieznanemu dalsze życie igrozi samot­
nością i możebną utratą rozumu. Dziękuję z  góry 
za wszystko, co d la  mnie uczynionym zostanie**, 
Poza tą kartką, będącą bez podpisu, nie raalericno 
żadnych dokumentów, z których by można było 
stw ierdzić tożsamość znalezionego fcrtpa.

Tymczasem  po dwóch dniach zgłosił gię na po  
Jicyę w  K rakow ie W ładysław  W andzel z Zarzecza 
koło Żywca i  prosił o pokajani o t: u trupa, gdyż 
jak  m ówił, ma przeczucie, ze je?t nim  jego krewny 
Tomasz W andzel, od ećiriu  lar przebywający w  A* 
meryce, który zapowiedział swój przyjazd do kraju  
na ubiegły m iesiąc i dotąd je3zcze n ie przyjechał. 
Przedstaw iona W Ł W andzlow i fotografia  zwłok 
przekonała Wandzia o  słuszności jego domysłów, 
gdyż oświadczył, że jest nim  faktycznie Tomasz 
W andzel, mąż Heleny, m ieszkającej w  Zarzeczu. —  
W andzlównę uwiadomiono bezwłocznie o  śmierci 
męża, ta jednak n ie chciała tomu dać w iary, mó­
w iąc, że fotografia  aczkolw iek łudząco przedstawia 
jej męża. nie jest jego podobizną. Równocześnie 
iWandzlową uwiadom iano bezzwłocznie o  śmierci 
jakaś nieznana kobieta, przedstaw iła siię, jako Zo­
f ia  Orzechowska z  Kalw aryi, oświadczyła, że w ró­
ciła z Am eryk i z W andzlowej mężem i  że ten zatrzy- 
bawem przybędzie do aZrzecza, ale tna razie zatrzy­
mał się w  W arszaw ie, gdzie został aresztowany z 
tego  powodu, ponieważ nie chciał opłacić przyw ie­
zionych ze sobą rzeczy. Opowiadała dalej, że W an ­
dzel obiecał przyjechać najp ierw  do niej do Kal­
w aryi, gdzie się odbędą Jprymicye jej siostrzeńca, na 
które też zaprosiła do siebóie i W andzlową. Pon ie­
waż Orzechowska na wszystko zapytania W andzlo­
wej, eo  do je j męża, dawała trafne odpowiedzi, ta 
ostatnia utw ierdziła się w  przekonaniu, że ma do 
czynienia z osobą w iarygodną i  znającą dobrze je j 
męża. Orzechowska odchodząc, poprosiła W andzlo- 
wą o pożyczenie je j sukni i  3000 mk.. przyrzekając 
zwrócić to wr Kalwaryi. W andzlowa prośbie Orze­
chowskiej uczyniła zadość, poczem ta  oddaliła się. 
W  oznaczonym term inie W andzlowa pojechała do 
Kalwaryi, tu jednak ze zdziw ieniem  nie znalazła 
pod podanym adresem Orzechowskiej i wogóle na­
zwiska takiego n ikt w  miasteczku nie zna. W an­
dzlowa przyszła w ięc do przekonania, że padła o fia ­
rą  sprytnej oszustki.

7. powodu odbywającej się sekcyi zwłok n ie m o­
żna było pokazać W andzlowej nieboszczyka, by w  
ten sposób ugtalić, czy izabity jest faktycznie je j 
mężem. Śledztwo w  tej n iezw ykle interesującej 
spraw ie dalej się foczy. Zachodzi tu na podstawie 
dotychczasowych faktów  bardzo silne prawdopodo­
bieństwo morderstwa rabunkowego.

Poseł tow. Zygmunt M arek ciężko zaniemógł. Jak
się dowiadujemy, tow. dr Marek zaniem ógł obło­
żnie na ciężkie zapalenie płuc.

Podwyższene ceny sp iiy la sa  denaturowanego.
M agistrat zawiadamia, że cena spirytusu do palenia 
wynosi obecnie w  handlu de taj licznym  92 mk. za 
f  (litr zwyczajny.

(k.) Uroczystość grunwaldzka w  Krak iw ie. Ob­
chód grunwaldzki w Krakow ie odbył się w  ubiegłą 
n iedzielę rano. Po nabożeństwie odpruwionem w  
kośeele M aryacldm  rozw inął się pochód przez ul. 
F loryańską na plac Matejki.. Na czele .pochodu szła 
muzyka 8 p. ułanów, oddziały tegoż pułku, zastępcy 
sokołów i  sokolic, cećhy 4 zrzeszenia. Za muzyką 
niesiono wieńce, które złożono później u stóp po­
mnika grunwaldzkiego. Tam  też w ygłosili m owy p. 
W cdzinowski i w iceprez. p. W ielgus. Uroczystość 
zakończyła sę odegraniem przez ■ orkiestrę pieśni 
narodowych.

Operetka w  Nowościach. W  poniedziałek i nastę­
pnych dni aż do n iedzieli w łącznie operetka Je­

rzego Jarny ,;Kryśia 'le'śiirczailka“  z  pp. 'Czomćłńf- 
wna, Latajnerem , Raminem, U ihelim  i  innymi. —  
W  przygotowaniu przepiękna operetka Sidne‘ya 
Jonasa ,,Gejsza". B ilety u Rudnickiego, L in ia  
A— B 44.

Lwowski teatr Bagatela wraz ze swoim  zespo­
łem  (sił wybitnych artystów daje dwa przedstaw ie­
nia w  sali teatru Nowości w  dniach 25 4 26 Iłpea o  
godz. 11 wieczór. Na czele stoją pp. T. W andyczo- 
wa W ł. Ochrymowioz, oraz Seweryn Michałowski, 
Hanka Ordonówna, Pau lina Noskowska, M ieczy­
sław  Mirski, Karol W łodzim irsld i  inni. Na w ieczór 
złożą się kuplety, śpiewy, monologi, tańce, duety 
oraz farsa w  1 akcie p. t. „W  loży**. Dnia 26 !bm. no­
w y  program  z farsą pt. „Pojedynek amerykański**. 
B ile ty  wcześniej do nabycia u Rudnickiego, U n ia  
A— B 44.

N ieporządki na dworcu kniejowym  w  Krakow ie.
W  (niedzielę 17 b. m. w  rannych godzinach pełnił 
służbę portyera w  poczekalni w  I I I  klasiia na dworcu 
kolejow ym  .w Krakow ie młody człowiek, który 
swem nietaktownem postępowaniem > w yw oływ ał 
ogólne oburzenie u podróżnych, bardzo licznie tam 
się znajdujących. Po godzin ie 8 rano zaczęły nad­
chodzić (pociągi osobowe, w ięc zabrani domagali 
się otworzenia dw w i, aby m ogli wyjść na peron 
z tego strasznego ścisku i dostać się do pociągu. >—  
Pan ten protekcyjnie wpuszczał po jednej osobie, 
co w yw oływ ało  w ie lk ie  oburzenie, uwydatniając się 
w  nieprzyjem nych okrzykach przeciw  porty erowi. 
W reszcie nie mogąc wstrzymać naporu podróżnych, 
otworzył on jedną połowę drzwi, przez które m iało 
przejść setki ludzie, z chwlą tą rzucui się do drzw i 
żołnierze z wyładowanym i plecakami, w ieśniacy z  
tobołami, którzy zatarasowali wejście, gniotąc dzie­
ci, kob iety i  w ogóle  wszystkich tych, co nic mogli 
« ię  już oprzeć tej fa li ludzkiej. Portyer zaś zamiast 
otworzyć drugą połowę drzw i dla u łatw ienia w ej- 
śtrią, kłócił (się z  wychodzącymi, którzy rzucali 
mu słowa „podzięki'* za jego  zachowanie się, a na­
w et w yryw ał a tłumu jednostki, jak  to m iało m ie j­
sce z pewną panią, która szamocąc sę chciał |ją 
oddać w  ręce połicyi1, za rzekom o słowną obrazę 
i dopiero zjaw ien ie się je j męża położyło kres sza­
motaniu. W ie le  osób wyjechało w ięc z sińcami na 
ciele z powodu niewłaściwego urzędowania tego 
podursędnika. Byłoby wskazane, by, w  interesie 
podróżnych i  .porządku na dworcu powierzano służ­
bę portyerom  w  poczekalniach ludziom starszym —  
mającem może w ięcej wyrozum ienia i  taklu.

Znowu służąca złodziejką. Aresztowano w  Krako­
w ie Urszulę (Graanak, lat 34, która przed trzema 
m iesiącam i zgłosiła się do p. Stachlowej, zamieszka­
łej p rzy  ul. Grzegórzeckiej 23, pod falszywem  nazwi- 
kiem  An ie li Ciułek. Po  kilku dniach Grzęnakówna 
skradła swojej pracodawczyni bieliznę znacznej 
wartości i zbiegła. Dopiero wczoraj mąż .p. Sta-

ćhlowej rozpoznał źłoikafeijfeę na ąihnltażh ;i oŃBfctł fy 
ręce połicyi.

Kieszonkowiec. Policya krakowska aresztowała 
17-letniego Ignacego Jawułę, który skradł Ignace­
mu Gołębiowi portfel z dokumentami i  znaczną 
gotówką.

-O O O l- ł
Z  POLSKI

Ministerstwo spraw zagranicznych zawiadamia, 
że sefecya jeńców  i- .internowanych m ieści się przy 
u licy Trauguta 11 i że wszystkie listy a: pisma nale­
ży k ierować wprost pod tym  adresem z pominię- 
ciem ministerstwa spraw zagranicznych.

Minister spraw wewnętrznych przyjm u je intere­
santów w  środy, p iątk i i soboty od 11 do 12 w  poł. 

» ic ęt 3

Z ZAGRANICY
Cholera rozszerza się w  południowej Rosyi w  za­

straszający sposób.
„Central N ew s" donosi \% Rygi, że rosyjski komi- 

saryat zdrow ia zarejestrował 60 tysięcy wypadków 
cholery, która szerzy się w  gubem ii astrachańskiej, 
rostowskiej, woroneskiej i  saratowskiej.

Law ina śnieżna —  jak  donosi telegram  z M o­
skwy —  zniszczyła miasto Taszkent częściowo, a 
szereg miejscowości w okolicy zupełnie. Nędza lud- 
dności jest wielka,

i t ł iP B S T U A B

Taati „Bagatela**
W torek: ,,W ystęp artystów warszawskich.
Środa: Wysitęp artystów  warszawskich.
Czwartek: W ystęp artystów warszawskich.

Seatc powszechny
W torek: „Nasi najserdeczniejsi'*.
Środa: „Boccacio**.
Czwartek: „N asi najserdeczniejsi“ .
P iątek: „Boccacio**.
Sobota: „Boccacio".
N iedziela popołudniu: „Idealna żonka**, 

w ieczorem : „Nasi najserdeczniejsi**.
UpBi*tka w  Nowościach 

W torek : „K rys ia  leśniczanka**.
Środa: ,.Krysia leśniczanka**.
Czwartek: „K rysia  leśniczanka",
P&ątek: „K rysia  leśniczanka**.
Sobota: „K rys ia  leśniczanka**.
N iedziela popołudniu: „K rys ia  leśniczanka", 

w ieczór: „K rys ia  leśniczanka**.

Kabaret w  „Odrodzeniu** <uł. Sławkowska 30)
Od 16 b. m. nowy progran\. Lisowski, m istrz (na 
bałałajce; St. Kochański, znakom ity humorysta; 
M is Moud, tancerka amerykańska i  Bzereg innych 

(atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

Paryż. (P A T ), 
z W aszyn gton u , że m ożna ju ż  p rzy jąć  za  pe­
wne, że dn ia  1 lis topada  zostan ie tam  o tw a r­
ta  kon fereneya  w  sp raw ie rozbro jen ia .

Londyn. (P A T ). W ed le  doniesień „D a ily  
Express“  z  Tok io , jest maloprawdopodo- 
bnem, by Japonia wzięła udział w  konieren* 
cyi waszyngtońskiej, chyba, gd yb y  otrzym a" 
la  zad aw a la ją ce  w y ja śn ien ia  w  sp raw ie to ­
ku  obrad i  don iosłości kon ferencyi.

W aszyn gton . (P A T ). R ząd  S tanów  Z jedn o­
czonych zak om u n ik ow a ł Japon ii sw o je  za ­
m ia ry  oo do k on feren cy i w  sp raw ie zm n ie j­
szen ia  zbrojeń , i  co do zagadn ień  D a lek iego  
W schodu. K ro k  ten  nastąp ił w  (tym  zam ia ­
rze, aby u w zg lędn ić  życzen ia  rządu  japoń ­
sk iego, zan im  pow eźm ie  on da lsze decyzye-

KcpenJiaga. (P A T ). „P o lit ik e n "  donosi z  
T o k io : Z e strony rzędu  ch ińsk iego w ysto ­
sow ano zaproszen ie do rzą d u  japońsk iego  
ce lem  om ów ien ia  zagadn ień  D a lek iego  
W sch od u  n a  w spó lnej kon feren cy i w  P ę k i 
nie. Zaproszen ie to  w yw o ła ło  w  japońsk ich  
ko łach  zd z iw ien ie  i  n iedow ierzan ia , pon ie­
w aż  n ie  zdają, sobie jeszcze spraw y, ja k ie  
stanow isko zajmą. Chiny na tej kon ferencyi.

Paryż. (P A T ). M ieszana komisya L ig i  N a­
rodów do sp raw  rozb ro jen ia  zebra ła  się pod 
p rzew odn ictw em  V iv ian iego . W  p rzem ów ie­
n iu  sw em  w y ra z ił V iv ian i nadzie ję , że obra­
d y  kom isy i doprow adzą  do bardzo p o ży te ­
cznych  d la  R ady  N a jw yższe j rozstrzygn ięć , 
i  zaznaczył, że sp raw a  rozb ro jen ia  ca łego  
św ia ta  m oże się dokonać ty lk o  przez koufę- 
rencyę i  zebran ia  m iędzynarodow e, w  łon ie 
k tó rych  w in n o  w y tw o rzy ć  się tak ie  syn tety ­
czne po jęcie o św ieeie, k tóre  u m ożliw i po­
szczegó ln ym  de legacyom  i  delegatom  przy­

łączen ie się do rozstrzygn ięć  ogó ln e j natury, 
ja k ie  będą przedm iotem  w zm iankow anej 
kon feren cy i i  zebrań. N aw ią zu jąc  do in ieya- 
ty w y  H ard in ga  w  spraw ie rozbrojen ia , Vir 
v ia n i ośw iadczył, <że n ie b y ł d la n iego  w ca le  
n iespodzianką fakt, że naczeln ik  w ie lk iego  
i  szlachetnego narodu  am erykań sk iego  pod­
ją ł m yśl, do  k tóre j on z na jw yższą  radością, 
się przyłącza. Sp raw a  rozb ro jen ia  jest, zda­
n iem  V ivłan iego, specya ln ie delikatną, skom 
pakow an ą  i  trudną, gdyż  spotyka się na  te­
ren ie  m ora ln ym  z trądy  cyam i, zaś na tere­
n ie  'ekonom icznym  napotyka  na n iep rzew i­
dziane trudności. j

K ończąc sw oje  p rzem ów ien ie  V rv ian i za ­
znaczył, że n ie m oże być  n igd y  za  w ie le  g ło ­
sów, zw raca jących  się z  apelem  do op in ii 
publicznej, o raz p rzygo tow u jących  ‘d e fin ity ­
w ne rozw iązan ie  spraw y, k tórą  św ia t ch cia ł­
by  ra z  w id z ieć  za ła tw ioną.

P rzed s taw ic ie l angielsk i, F ish e i, p rzy łą ­
czy ł s ię  do w yw o d ó w  V iv ian iego , sk ładając 
A m eryce  życzen ia  z  pow odu  pow zięc ia  szla­
chetnej in ic ya tyw y  i  wyraadł zapatryw an ie, 
że L ig a  N arod ów  będzie z radośc ią  patrzeć 
na  w sze lk ie  p ryw atn e kon fereneye, m ające 
na celu  doprow adzen ie  do rozstrzygn ięc ia  
spraw , zw iązan ych  z rozbro jen iem . F isher 
w y ra z ił nadzieję, że sp raw a ogran iczen ia  

zbro jeń  m orsk ich  będzie rozw iązan a  w  W a ­
szyngton ie. Go do rozb ro jen ia  na lądzie, to 
zdan iem  m ów cy  na leży  postępow ać roz trop ­
nie, dopók i N iem cy  i  Rosy a pozosta ją  poza 
L ig ą  N arodów , a lbo dopók i n ie będzie się 
zupełn ie pew nym , co do lo ja ln ego  stanow i­
ska W łoch .

Schanzer, p rzedstaw ic ie l W łoch , w y ra z ił 
zapatryw an ie , podobne do zapatryw an ia

O rozbrojenie
„C h icago  T rib u n e“  donosi
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Fisihera. N akon iec kom isya  postanow iła  ro z ­
począć ogólne badanie sp raw y rozbrojen ia , 
i  m ianow ać p o d k o m is ję  d la  badania po ' 
szczególnych  punktów  spraw y.

D alszy ciąg posiedzen ia  dziś.
P a ryż. (P A T ). N a  posiedzen iu  L ig i N aro ­

dów  do spraw- rozb ro jen ia  zabra ł g łos Jou- 
haux, sekreta rz  G eneralnej K on federacy i 
P racy . S tw ie rd z ił on, iż  o ile  sw ego czasu 
m asy  robotn icze z en tu z ja zm em  odnosiły  
się do L ig i  N arodów , o ty le  dzisia j z dużą 
dozą sceptycyzm u  zapatru ją  się na m oż li­
w ość os iągn ięc ia  przez L ig ę  N arod ów  pra­
k tycznych  rezultatów-. Jouhaux przem aw ia ł 
za  u tw orzen iem  specya lnej kom isy i, m a ją ­
cej na  celu  u m ożliw ien ie  p row adzen ia  kon­
tro li in fo rm acy j w o jskow ych , w ym ien ian ych  
m ięd zy  członkam i L ig .i Jouhaux w ys tąp ił 
da lej p rzec iw ko pop ieran iu  p ryw atn e j fa* 
b ryk acy i bron i i  zap roponow ał u tw orzen ie  
kom isyi, m ające j na celu  zbadan ie te j spra­
w y  oraz p rzygo tow an ie  spraw ozdań, które* 
b y  u ła tw iły  zgrom adzen iu  zaw arc ie  m ięd zy ­
narodow ej kon w en cy i w  spraw ie k on tro li o- 
ra z  ogran iczen ia  p ryw atn e j fab rykacy i bro­
ni. Jouhaux jest zdania, że rozw-iązanie kw e- 
s ty i tej don iosłości n ie m oże za leżeć od do­
bre j w o li poszczegó lnych  państw , lecz po­
w in n o  być oparte na  porozum ien iu  m iędzy- 
narodow em . (P rzypom in am y, że tow . Jou- 
haux przed m iesią  cem był w  K ra k  owite. —  
P rzyp . Red.).

P a ry ż . (P A T ). Subkom itetom , u tw orzonym  
przez kom isyę rozbro jen ia , m a ją  być prze­
d łożone następujące kw estye  do zbadan ia  i  
z łożen ia  sp raw ozdan ia : p ie rw szy  su bkom r 
tet: 1) p ryw a tn a  produkcya  am u n icy i i  ma- 
te rya łów  w ojennych , 2) transporty  bron i i  
am unicyi, 3) u tw orzen ie  m iędzynarodow ego, 
b iura kon tro ln ego d la  transportów  broni. —

D ru g i subkosaitet: 1) P ra w o  k on tro li nad 
rozbro jen iem  pob itych  k ra jów , 2) w za jem n a  
kon tro la , bądźto przez w ym ian ę  ośw iadczeń 
m ięd zy  państw am i, rep rezen tow anem i w  
kom isy i rozbrojen ia , bądź też przez w za jem ­
ne badanie ośw iadczeń, k tóre  są p rzew id z ia ­
ne w  pakcie.

T rzec i subkom itet: i )  obecno s iły  w o jsk o ­
w e i s iły  p rzedw ojenne różnych  państw , 2) 
obecne ciężary  finansow e i  c ięża ry  p rzed ­
w ojenne, k tóre w yn ik a ją  ze zbro jeń  różnych  
państw . 3) zarządzen ia , na m ocy  k tórych  
m og łyb y  być stw ierdzone w yd a tk i na zbro­
jen ie  w ed le  ogłoszonego budżetu  w ojen n ego  
w  poszczególnych  państw ach. W szys tk ie  tc 
su bkom itety  zb iorą  się jutro.

Skazanie barbarzyńców 
wojennych

Lipsk. (PA T ) W  procesie o zatopienie angiel­
skiego okrętu szpitalnego „Londcmderry Castle” 
składał zeznania lekarz okrętu tego, dr Lyen, 
który zaznaczył, że łódź podwodna Nr. 86 usi­
łowała najechać na jedną z łodzi ratunkowych. 
Prokurator dr Ebermayer stwierdził, te storpe­
dowanie okrętu „Lcndonderry Castile" nastąpi­
ło na obszarze, na którym zatapianie okrętów 
szpitalnych było niedopuszczalne. Stwierdzono 
natomiast, że jedna z armat łodzi podwodnej 
strzelała. Komendant łodzi podwodnej kapitan 
Patzig  musiał wspólnie z oskarżonymi oficera­
m i ułożyć plan ostrzeliwania łodzi ratunkowej, 
wobec czego oskarżeni nie mogą się zasłaniać 
udzielonym im  rozkazem. Istn ieją poszlaki, że 
wszyscy świadkowie zatopienia m ieli być usu­
nięci ze świata. Uważam, kończy prokurator, że 
udowodniono, i:ż oskarżeni w a z  z kapitanem 
Patzjgem ostrzeliwał i łódź ratunkową i  że 
czynili to z zupełnym rozmysłem. Oskarżonych 
należy przeto uznać za winnych usiłowtania 
mordu z premedytacyą.

W yrok skazał oskarżonych oficerów niemiec­
kiej łodzi podwodnej Nr. 86 Dittmara i  Boldta 
na Ł lata więzienia,

Gdańsk. (P A T ). „G azeta  G dańska" d ow ia ­
du je się, że w ysok i kom isarz L ig i  N arodów , 
genera ł H aking, zażąda ł od senatu gdań­
skiego w yd an ia  w  ręce w ła d z  n iem ieck ich  
kap itana  Pa tz iga , oskarżonego o zatop ien ie  
w  czasie w o jn y  ang ie lsk iego  okrętu  szp ita l­
nego „Lonclonderry  Castle". Pa tzig , p rzec iw  
k tórem u  toczy  się proces w  L ipsku , u k ryw a  
się na tery toryu m  w o ln ego  m iasta  Gdańska.

Rsgulacya obrotu walutowego
W arszaw a . (Tej. w ł. „N ap rzodu "). U kaza ł 

się Nr. 62 D zienn ika  ustaw , zaw iera jący  m ię 
dzy innem i ustaw-ę z 8 lip ca  hi-, w  przedm io­
cie udzie len ia  rządow i pełnom ocn ictw a do 
w yd aw a n ia  rozporządzeń  w  sp raw ie re&ula- 
cy i obrotu p ien iędzm i w  kra ju  i z zagran icą, 
oraz obcemu w alu tam i. Rów nocześn ie ogło­
szono rozporządzen ie z pow ołan iem  się na 
tę ustawę, po tw ierdza jące  dotychczas w y ­
dane rozporządzen ia  o obrocie w a lu tam i i 
dew izam i zagran icznem i.

a Br f.irasstarp? posłem polskim 
w Berlinie

W arszaw a. (Te l, w ł. „N ap rzod u "). Jak sły­
chać, stanow isko posła po lsk iego  w  B erlin ie  
ob jąć m a  w icem in is te r  p rzem ysłu  i handlu 
dr Strassburger. ,

Komuniści w Czechach
P r o - ą  (P A T ). P os łow ie  kom unistyczn i 

czescy i  n iem ieccy spotka li się celem  narad 
nad u tw orzen iem  w  C zecbosłow acyi w spó l­
nego kom itetu  w ykonaw czego  kom u n istycz­
nego, k tórego  zakres dzia łan ia  obejm ow ałby  
C zechosłow ację . P rzez  zb liżen ie się i w spó l­
ną akcyę kom uniści obu n arodów  sądzą, że 
ich  o rga n iza c ja  zyska na sprężystości i in ­
tensywności.

gospodarczy
Kursy giełdowe

fiioifia krakowska z 18 lipca

WaJuty i dew izy,
Dolary Stanów Zjedn. 
Franki francuskie . , .

,  szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austrjackie . . 

„  ezesko-slow, .

Waluta markowa . j
Bołńwka (banknoty) Czeki i wpl-iły
Kupno Sprzedaż Konna Sprzedaż

1775 — 1S75-— 1775-- 1875-—

23 — 
2-10

22- -

25-50
2-30

24.-50

23-50
2-25

2 3 -

25*50 
2-45 

25"— i

Waluta markowa
ofiar. żądano Tranzakcya ij

500 — 580 — II
675”— 725'— l|
625-— 6 7 5 - 650-660 1'
700-— 750"— j|

j

925’- 1025-— 950-1025
400"— 450"— 425—485

1100'— 130C-—
525"— 575 —

8500 — 9U00-— 8550- 9060
1C00-— 1650-— 1600—1550
6200'— 6400-—
3000 — 3200"—
2300- — 2500"—
8000'— 8500'— 8200
7900'— 8200"—
9800'— 7200-—
7800'— 8200'— 8300 ii
1900"— 2300 — 1950-2300 1
1900"— 2100’— 2000 |
4000"— 4200"—
1050"— 1150"—
2900"— 3100 —
3300' — 3600 - 3150
3900"— 4100-—

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—IV era.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski. . . . . .
Ziemski Bank Kredyt. . .
Powszechny Bank Kredyt.
Bank Kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk,

Akcys tow. handi. i przem.
P. T. H. I—IV  em..............
„lmpex“ ...........................
„Polski Głob“  I - I I I  . . ,
Żegluga P o ls k a ..............
Zieleniewski I - I I I  . . . .
Warsz. Parowozy I—II em.
„Łemiesz“ .........................
„Trzebinia”  I—IV em. . .
A u iom oto r......................
Portland-Cem. Szczakowa
Górka  ............................
Siersza ...........................
Tepege ...........................
Polska Nafta I—III em. .*
Elektr. Siersza I—III em.
Oikos ..............................
Pezet
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„K raku s*.........................
Porcelana Ćmielów . . . .

Warszawa. 18 lipca. (P A T ) Giełda. W alu ty: Do­
lary Stanów Zjednoczonych trans. 1895, 1890, sprze­
daż 1S90, kupno 1835, dolary kanadyjskie trans. 
1620, franki francuskie trans. 151, czeki trans. 152.50,
151.75, funty szterlingi czeki trans. 7025, m arki nie­
m ieckie trans, 25.85, 25.25, czeki trans. 25.70, Gdańsk 
czeki trans. 25.70, korony austryackie czeki trans. 
240, 239, ruble carskie po 500-tki 182.50, 180.

Akcye warszawskie: W arszawskie Tow. kopalń 
węgla i  zakł. butn. 15600, Starachowice 7300, 
7325, 7225, Tow. zakład, żyr. 44000, 43750, W arszawska 
fabryka cukru 13250, Ostrowieckie zakłady 8275, 
8450, 8375, Polska matfa 2340, 2275.

W iedeń. 18 lipca. (P A T ) Zaniknięcie giełdy. Ren­
ta m ajowa 103, austr. renta kor. 105, renta lutowa 
106, węg. renta kor. 292, losy tureckie 3798, Pryory- 
tety kolei południowej 3261, Anglobank 1840, Bank 
Verein 1269, Bodenkredit 2640, Merg ary 1030, 
Union bank 1165, Bank obrot 754, Zivnostenskabaii- 
ka 3815, Kolej północna 19600, Lw ów — Czernioweo 
4530, K ole je  austryackie 5214, Kolej poł idniowa 2380, 
A l piny 7040, Berg und Huetten 11075, K m pp  1950,

Huta Poid i 4260, Praskie tow. przem. żel. 12550,
Rima 5210, Skoda 4500, Zieleniewski 3251, Fanto 
28009, Gal. Karpaty 16800, Galicya 42500, Siersza 2850.

Kraków, 19 lipca.

2 Eictuy m «iŁowskiaj. W  m iarę podnoszenia się 
temperatury z każdym  dniem obniża się ruch na 
giełdzie krakowskiej. Tak było i  wczoraj; sennie 
i zniżkowo w papierach i walutach.

W  wolnym  ob ro c ie . waluty wczoraj wykazały,; 
dość .znaczną tendeneyę zniżkową. Dolary, które 
rano stały w  kursie 1875 mk., pod w ieczór spadły 
na 1845. M arki niem ieckie płacono 25.50, korony 
czeskie nieco niżej. Korony austryackie zraaa pła­
cono po 2.44, około godziny 3 popołudniu zaczęły, 
się obniżać w  kursie. Na ruch ten zniżkowy iwpłynę- 
la  zwyżka kursu m arki polskiej w  W iedniu, gdzie 
notowano naszą markę 0.47.

W edług w iadomości prywatnych nadeszłych pod 
w ieczór z W iednia, zamknięto tam giełdę przy  kur­
sie 0.45 za markę jpolską, przy tendencyi nadal 
mocnej. Na tutejszej czarnej giełdzie spodziewana 
jest na dziś zwyżka walut, wobec tej lekkiej zniż­
k i przy zamknięciu g iełdy wiedeńskiej.

O godzinie 10 w  nocy dolary, które już spadły, 
były  do kursu 1835, kupowano po 1855--1860. W  ślad 
za dolarem wszystkie inne waluty doznały zwyżki.

Spęd bydła w  Krakow ie. Na ;targ od 9 do 15 b. m. 
spędzono bydła rogatego 558, cieląt 936, owiec i kóz 
16, n ierogacizny 810, razem  2320 zw ierząt. Płacono 
za jeden cetnar m etryczny żywej wagi: buhaje od
7.500 do 12.000, w oły od 8.000 do 15.000, krow y od
7.000 do 13.000, jałownik od 8.000 do 12.000, cielęta od
8.500 do 13.000, nierogaciznę tuczną od 20.1000 do
22.500 marek; bitej wagi nierogaciznę od 20.000 do
28.500 marek. Ze spędzonych na targ zw ierząt sprze­
dano- na m iejscową konsumcyę 2213 sztuk, na kon- 
sumcyę innych gm in kra ju  107 sztuk. Ceny ipowyż- 
s zobliezono bez opłaty akcyzowej. W  porównaniu ze 
spędami w  przeszłym tygodniu było mniej 122 
bydła. 285 cieląt i 284 nierogacizny, zaś 16 baranów 
więcej. W  ostatnim tygodniu dowieziono na kon­
sumcyę Krakowa bydło z Pom orza i Poznania, oraz 
z pow iatów  wschodniej Małopolski.

Zw iązek  angielsk ich  producentów  b aw eł­
n ianych  postanow ił w obec pom yślnego iok ti 
in teresów  podnieść ilość godzin  roboczych  
z 34 na 45 tygodn iow o.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie m alarzy odbędzie się we czwartak 

21 lipca o godz. 6 wieczór w sali Związku stów. rob., 
ul. Dunajewskiego 5, J.II p. Sprawy bardzo ważne. 
O liczny udział w  zgromadzeniu uprasza Zarząd.

Zawiadomieni® dla dozorców domów m ia s ta  
Krakowa i  Podgórza, ż© stal© urzęduje od godz. 
9—Isi f  pół i  od 3— 8 wieczór w Sekretaryacie, 
prócz niedziel i  świąt przy ulicy Dunajewskie­
go 5, I I I  p. w  sali dyżurnej, gdzie każdy dozor­
ca może zasięgnąć porady i  in form acji; przyj­
muje się wkładki i wpisy na członków.

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w  sekretaryacie Rady Robotni­
czej.

Tygodniowe pismo soeyalisfyeziie

TRYBUN
od 15 m arca r. b. w y c h o d z i pod red akcyą  

K. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Nie­
działkowskiego, St. Rosnera i Z. Zaremby.

Poświęcone teoryi i praktyce ruchu socyalistyeznego 
Zawiera stała działy: polityki wewnętrznej i zagranicznej’ 
ruchu zawodowego, spółdzielczego i oświatowego w Poi-’ 
sce i zagranicą, życia parlamentarnego i samorządowego, 
również przegląd spraw społeczno-gospodarczych i zaga­
dnień narodowościowych oraz dział artystyczno-literacki.

Wlasni korespondenci w Paryżu, Brukseli), Rzymie, 
Berlinie, Wiedniu i Rydze.

Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b .: miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 mk., kwartalnie 200 tok. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 
pojedynczego 20 mk. — Koato czekowe nr. 532.

Radakeya I Administrasya: Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-44. Administracja czynna codziennie od 10-3  popoł. 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od 12—1 pop.

PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nade­
słaniu adresu.

L a u r e a t  f r a n e ,  s z k o ł y  d r a m a t y c z n e j
udzieli (pojedynczo i  w  kompletach) lek iy j języksi 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakc ji 

„Naprzodu" dla „stud. fil."
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Sprawy partyjne
W IE D E Ń SK A  M IĘD ZYNARO D Ó W KA 

PR Z E C IW  PPS

W e Frankfurcie nad Menem odbyła się w  dniach 
od 8 do 11 b. an. konferencyą biura „m iędzynaro­
dowej wspólnoty ipartyj socyalistycznych'1 M ię­
dzynarodówka nr. 2 i  pół“ ). W edle sprawozdania, 
podanego przez 'wiedeńską „A rbeiter Zeitung" wzięli 
w  niiiej udział: Fryderyk Ad ler (Austrya), Grimm 
(Szwajcarya), Ledebour (N iem cy), Lomguet (Fran- 
cya- i  W allhead (Anglia ). N a  posiedzeniu pojaw ili 
się też inn i członkowie komitetu wykonawczego: 
Crispden (N iem cy), Grab er (Szwajcarya), Abram o­
w icz (socyalna demokracya (rosyjska), S Szrajder 
(eser rosyjsk i) i Łocker (Poa le  Syon). ,

Na porządku dziennym znajdował się list angiel­
skiej partyi p racy (Labour Party ) z 28 czerwca, za­
wiadam iający, że na ostatnim kongresie Labour 
Party w Brighton uchwalono dążyć do wzmocnienia 
drugiej M iędzynarodówki i  do podtrzym ania jej za ­
sad demokratycznych w  (przeciwstawieniu do za­
sady dyktatury; w  tym  celu zaprosić wszystkie 
organizacye socyalistyczne na wspólną konferencyę 
celem stworzenia w ielk iej M iędzynarodówki; m ię­
dzy innem i nawiązać kontakt m iędzy centralą 
•wiedeńskiej wspólnoty socyaTistycznej a komitetem 
wykonawczymi drugiej m iędzynarodówki.

Konferencyą frankfurcka om awiała tę sprawę i 
zajęła (stanowisko odmowne w  stosunku db indeya- 
iy w y  robotników angielskich.

W  odpow iedzi na zaproszenie na X V II I  kongres 
PPS  konferencyą frankfurcka jednomyślnie uchwa- 
iRa następujący wniosek:

„Konferencyą protestuje jaknajostrzej przeciwko 
prześladowaniu rewolucyjnego ruchu robotniczego 
w  Polsce, którego ofiaram i oprócz komunistycznych 
eą przedewszystkiem robotnicy żydowscy. Konfe- 
rencya w yraża najgłębsze ubolewanie, że polska 
klasa robotnicza, która w  swej większości stoi pod 
kierownictwem  socyal-pajtryotycznem i szowinisty- 
eznem. nde używa swej siły do wystąpienia przeciw 
temu srożenłu siię reakcyi i  przyjścia z pomocą 
cierpiącym W więzieniach socyalistom. Konferencyą

wyraża najserdeczniejszą sympatyę ofiarom  reakcyi 
polskiej."

(Powyższa uchwala jest dosadną odpowiedzią na 
wniosek tow. Zaremby).

“ OOO —
Nr. 28 ,,Trybnny“  wyszedł z druku l zawiera a r­

tykuły: St. Posner: O jedności partyi, T. Szreniawa: 
N iem cy na rozstajnych drogach, B. Ziem ęcki: Now e 
tendencye w  prawodawstwie pracy, Ed. Garlicki: 
Chłop rolny, St. Oset: W  sprawie organiaacyd m ło­
dzieży socyalistycznej, Notatki i uwagi, J. Rychliri- 
ski: Quis est homo (w iersz), J. Pap in i: Własność, 
A. Rżewski: O działalności, ośw iatowej łódzkiego
samorządu.

Z sali sądowej
Kraków, 19 1‘pca.

ZNIESIENIE WYROKU «M7EECI
Przed są/dem wojskowym. O. G. w  Krakowie 

adibyła *rę wczoraj rozprawa. Franciszka Olesia, 
przedtem, ochotnika 5 p. Legionów i  arm ii gen. 
Hallem, obecnie rzer. 40 pp., oskarżonego o 
zbrodnię retan ke^ego  morderstwa.

Dria  1 sieapn:'a z. r. znaleziono na. błoniach 
pod. Ja«%owioe zwłoki nieznanego żołnie­
rza. zabitego 4 strzałami z wojskowego karabi­
nu. Podejrzenie podło na Olesia, którego are­
sztowano.

Oleś wracając z frontu bolszewickiego, spot­
kał w  pociągu żołnierza z grodzieńskiego pp. na­
zwiskiem Pawliczenko. Okazało się, że Pawli- 
czenko był dezerterem, który postanowił za ka ­
żdą cenę dostać się za granicę niemiecką. To­
warzyszył oskarżonemu do domu rodziców. Pa- 
wiliczenko opowiadał, że za czasów rosyjskich 
żył przeważnie z  kradzieży i  rabunków i  dobrze 
mu się powodziło. Oleś opowiedział o wiszyst- 
kiem ojcu, nie zrobił jednak doniesienia do żan- 
darmeryi, nie mając przy sobie żadnych doku­
mentów, co mogło go samego narazić na are­
sztowanie pod zarzutem dezercyi. Postanowił

przeto wyprowadzić go z domu i uciec mu po 
dradze, a następnie najbliższym pociągiem od­
jechać do pułku. Tymczasem towarzysz jego »a>- 
raz za wsią naładował karabin i nie odstępował 
go ani na chwilę, przyczem postanowił za nadej­
ściem nocy napaść na dom. gospodarza Barana, 
zamieszkałego na kraju wsi. W  czasie tego ra­
bunku Oleś miał stać na straży. Gdy oskarżony 
stanowczo odmówił udziału, Pawliczenko za­
groził mu, że go zabije. Wówczas .próbował go 
rozbroić, odrzucił na bok jego karabin i krzyk­
nął „ręce do góry !" trzymając broń gotową do 
.strzału. Tymczasem jednak Pawliczenko na­
głym ruchem pochwycił karabin, a  wtedy oskar­
żony wobec grożącego mu niebezpieczeństwa 
strzelił do niego kilkakrotnie, widząc, że nie ma 
innego ratunku.

Pierwsza rozprawa przed sądem wojskowym 
odbyła się w  październiku z. r. i zakończyła się 
uwolnieniem oskarżonego.

Wskutek zażalenia prokuratury wojskowej 
Najwyższy Sąd wojskowy zarządzał uchylenie 
wyroku i  przeprowadzenie ponownej rozprawy, 
która odbyła się z końcem kw ietnia br. i zakoń­
czyła się wyrokiem skazującym Olesia za zbro­
dnię morderstwa na karę śmierci p*Zez roz­
strzelanie.

Tym razem zażalenie nieważności wniosła o- 
brona oskarżonego, a  to z  tym  skutkiem, że 
Najwyższy sąd wojskowy wyrok zniósł i  zarzą­
dził przeprowadzenie trzeciej z rzędu rozprawy.

W  tych warunkach wczoraj odbyła się. osta­
teczna rozprawa pod przewodnictwem m a j. 
Florka. Z ramienia prokuratury wojskowej wy­
stępował maj. dr Cięcisl, oskarżonego bronił 
adwokat dr Ostrowski, Po wywodach stron i 
dłuższej naradzie trybunału ogłosił przewodni­
czący wyrok uwalniający, a to ze względu na 
brak wszelkich dowodów winy oraz zachodzą­
ce warunki obrony kon iecznej'i nieodpornego 
przymusu.

Prokurator wojskowy zgłosił zażalenie niewa­
żności, a sąd wojskowy przychylił się do wnio­
sku obrony i zarządził natychmiastowe wypu­
szczenie Olesia na wolną stopę,

- O O O - I

Mimo, że wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkick cenach.— 
Zegarek Mk 1000, 

:(&* na kamienie Mk
W V tih h  1200, z port cyfer- 

blatem Mk 1400. 
Stalowy damski 

M 1500. Budzik Mk 1200. Har­
monie Mk 2000, 3000, 4090. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 500, 600. Brzy­
twy Mk 300, 400, 500, 600. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 20 Mk przekazem. 

K upuje  s re b ro  i z ło to . 
r y  "v  '+> 1 ' r  v  ̂

Ogłoszenie.
Wedle uchwalonej przez Sejm w  dniu 10 czerwca 1921 r. noweli do ustawy pen- 

syjnej dla funkcyonaryuszy prywatnych Dz. U. R. P. Nr 59, poz. 370, obowiązującej po­
cząwszy od 1 sierpnia 1921, na terenie Małopolski, Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy 
podlegają obowiązkowi ubezpieczenia wszyscy funkcyonaryusze, którzy ukończyli 18 la't 
życia i pozostają w stosunku służbowym, których zatrudnienie ma charakter urzędowa­
nia, bądź którzy spełniają czynności przeważnie umysłowe, bądź są objęci ustawą o po­
mocnikach handlowych — za wyjątkiem tych funkcyonaryuszy państwowych, samorzą­
dowych itp., którzy mają zapewnione prawa emerytalne, oraz za wyjątkiem robotników 
i służby czeladnej.

Podstawę ubezpieczenia stanowią pełne pobory roczne funkcyonaryuszy ze wszyst­
kimi dodatkami (drożyźniane, naturalia itd.) z tem, że najwyższą granicę ubezpieczonych 
poborów stanowi kwota 60.000 Mk rocznie.

Premia wynosi miesięcznie l°/o ubezpieczonych poborów rocznych.
Wzywa się wszystkich pracodawców, aby w  ciągu 14 dni dopełnili obowiązku 

zgłoszenia do ubezpieczenia swoich funkcyonaryuszy według wzorów, które nabyć można 
w podpisanym Zakładzie (względnie w ekspozyturze krakowskiej, ul. Tarłowska 10). 
Niedopełnienie obowiązku zgłoszenia pociąga za sobą zastosowanie sankcyi karnych, 
przewidzianych ustawą.

Prawo uskutecznienia zgłoszenia przysługuje także służbobiorcy.
Wyciąg z ustawy pensyjnej przesyła się za nadesłaniem 35 Mk za broszurę i porto.

Zakład Pensyjny dla funkcyonaryuszy
Lwów, Piekarska la .
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! Z IEMSKI BANKKREDYTOWY
1 O D D Z U U L W K R O S N I i i

załatwia wszelkie czynności bankowe

i

Laboratcryum Dentystyczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul, św. Tomasza L. 19 (róg ul. Floryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

Przemysłowcy!

IM PO RT & EKSPO RT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do

IM M IG R A N T  COM M ERCE A S S O C IA T IO N
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO".

L. A . Prosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

€x@&ć i p o d x iQ k a  L u d o w i p o ls k ie m u
mSeJskiereiM i wiejskiem u.

Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dla prze­
mysłu Bibułek i Tutek cygaretowych’, powstało bowiem wiele 
fabryk konkurencyjnych wyrabiających bibułki i tutki i to 
nieraz najgorszego gatunku. Ludziska to kupowali l palili, 
bo ja nie mogłem dla wszystkich nastarczyć „Pobudki*. 
1 zdawałoby się, że w tem morzu konkurencyi musi zginąć 
, Pobudka Bełdowskiego*. O nie! Prawdziwi bowiem 
znawcy dobroci „Pobudki* nie dają się zbałamucić, dosko­
nale oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego też wszędzie 
i zawsze żądają tylko „Pobudki Bełdowskiego*. Nieda­
wne to czasy, kiedy młodzieniec i robotnik tępiłi wszeikie 
Kluby, Gorffony, Abadie, bo to były najgorszego gatunku 
wyroby wrogów naszych. Szli do celu ławą i zwyciężyli, 
bo „Pobudka Bełdowskiego* w krótkim czasie rozpo­
wszechniła się po wszystkich wioskach, kopalniach i war 
sztatach, a 1 dużo mimo podjazdowej konkurencyi, powinna 
ona dla swych zalet być rozpowszechnianą w całej Polsce. 
A  stanie się to tylko przez Was! A  więc do dzieła Przyja­
ciele moi —- aby „Pobudka" zawsze była górą!

Wasz stary przyjaciel M r. W . B e łs io w sk i, 
Kraków, Starowiślna 26.

Redaktor naczelny: F*m h Haftckcs,
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej J K a w a & i?  w  Krakowie.

Redaktor odpowiedziały: Maryna jastrzębski. 
Czcionkami Drukarni Ludowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. tJHflY


